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Interes Anglii leftj we wzmożeniu 
potęgi zbrojne) Poashl

Rokowania o większe kredyty angielskie dla Polski
nancial News" — a interes Anglii 
w podniesieniu potęgi zbrojnej

Londyn, 10. 6. (A) „Financial 
News" w artykule redakcyjnym 
omawia potrzeby zbrojeniowe 
Polski i stwierdza, że Polska mu 
si znacznie powiększyć swoje re 
zerwy sprzętu i materiału wojen 
ne8o, by mogła z największym 
Pożytkiem użyć swej potęgi mi- 
lUarnej. Gdyby Polska miała su­
rowce, mogłaby wiele tego sprzę 
*u wojennego wyprodukować u

siebie w kraju. Powstaje jednak 
ta trudność, że surowce trzeba 
importować i opłacać za nie wa 
lutami, których Polska nie posia-

Polski nie wymaga podkreślenia 
i jest naturalnym następstwem

da w dostatecznej ilości. W tych gwarancyj angielsko - polskich, 
warunkach nie należy się dziwić Toteż w tym wypadku nie mo- 
wiadomościom o rokowaniach, że być wątpliwości, że inicjaty- 
dotyczących - większych kredy-. wa finansowa mogłaby z pożyt- 
tów angielskich. Chodzi o sumę i kiem wyjść od Anglii samej, po- 
tylu a tylu funtów — pisze „F I- dobnie jak wyszła od niej inicia-

g  tywa polityczna.

Wrzenie w Czechach wzmaga si-
Praga, 10. 6. PAT. Ogłoszenie 

stanu wyjątkowego w powiecie 
Kładno w północno - zachodnich 
Czechach wywołało w społeczeń 
stwie czeskim falę oburzenia. 
Nie brak pogłosek, że Kniest zo­
stał zastrzelony w bójce, przy 
czym zabójca został ciężko ran­
ny.

Z równym oburzeniem przyję. 
to do wiadomości wyznaczenie 
przez niemieckiego starostę w 
Kładnie nagrody wysokości 100 
tysięcy koron za doniesienie, na 
podstawie którego udałoby się 
ująć sprawcę czynu.

♦  *  *

Praga, 10. 6. PAT. Na wiado­
mość o zarządzeniu wyjątkowe­
go stanu w Kładnie, doszło w Pra 
dze i na prowincji do licznych de 
monstracji antyniemieckich. W 
Pradze w jednej z wielkich ka­
wiarń wywiązała się między żoł 
nierzami niemieckimi a ludnoś­
cią cywilną bójka, w czasie któ­

rej kilka osób zostało zranio-1 nienie załogi. W samym Kładnie 
nych W związku z tym władze garnizon został znacznie wzmo- 
ttiemieckie zarządziły wzmóc-1 cniony.

Ostre pogotowie garnizonów
niemieckich

Z Pragi nadchodzą wiadomości, że 
władze wojskowe zarządziły ostre 
pogotowie garnizonów i wydały inne 
środki ostrożności, których przyczy­
ną są poważne obawy, że „Protekto- 
rat“ znajduje się w przededniu po­
ważnych wypadków o charakterze po 
wstania. Wszystkie budynki publicz­
ne otrzymały wzmocnioną ochronę. 
Charakterystyczny dla sytuacji jest 
fakt, że nawet ministrowie obecnego 
„rzadu<< czeskiego są systemtycznie 
przesłuchiwani przez Gestapo. Nieda 
wno został wezwany minister oświa­
ty dla złożenia zeznań w sprawie na­
strojów antyniemieckich wśród mło­
dzieży szkolnej. Himmler delegował 
do Pragi specjalnych urzędników. — 
Kontrolerzy niemieccy w urzędach 
czeskich skarżą się na bierny opór

ze strony czeskich urzędników.

Bliskie zlikwidowanie 
„protektoratu"

Paryż 10. 6. (r ) W kołach politycznych 
przypuszcza się, że zabójstwo żandarma nie* 
mieckiego, za które Niemcy czynią odpowie­
dzialnym cały naród czeski, będzie preteks­
tem dla włączenia ziem czesko - morawskich 
do Rzeszy i zniesienia ostatnich pozorów au­
tonomii.

Ewakuowanie rodzin oficerów 
niemieckich z Morawskiej 
Ostrawy

Morawska Ostrawa 10. 6. (r ) Dowództwo 
wojsk niemieckich rozkazało rodzinom pfice- 
rów niemieckich oraz celników bezzwłoczne 
ewakuowanie Morawskiej Ostrawy, żonaci o. 
ficerowie i urzędnicy mają wysłać swe rodzi 
ny W głąb Rzeszy. Zdaniem Czechów rozkaz 
ten dowodzi, że Niemcy nie czują się zbyt 
pewni na tym terenie.

I i
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Zamach aktorki czeskie! na Neuratha
Jedno z pism łódzkich donosi z Pragi: 
Przed paru dniami pewna znana czeska arty­

stka dramatyczna usiłowała dokonać zamachu 
rewolwerowego na protektora Czech, barona 
von Neuratha.

Zarówno prasie czeskiej jak i niemieckiej 
zabroniono o tym pisać, jednakże pewne szcze- 
gćły przedostały się do opinii publicznej. Za­
mach miał przebieg następujący:

Dnia 1-go czerwca zameldowała się do minis 
tra t. Neuratha jedna z ulubienic publicznoś­
ci praskiej, znana artystka dramatyczna, żo­
na jednego z wysokich dygnitarzy b. republiki 
czechosłowackiej.

Jaiko cel wizyty podała zaakceptowanie pro­
jektu w sprawie przyszłego reperturu teatrów 
czeskich w Fradze. W  trakcie rozmowj artyst­
ka wyjęła nagle rewolwer i usiłowała wystrze­
lić W  tej samej chwili jednak spadła gwałto­
wnie z fotelu, na którym siedziała.

Jak się okazuje, wszyscy dygnitarze Trzeciej 
Rzenzy w obawie zamachów, przyjmują swych 
gości na specjalnych fotelach elektrycznych, z 
których — przez naciśnięcie guzika elektrycz­
nego — osoba na nich siedząca błyskawicznie 
spada. Gdy minister von Neurath spostrzegł 
wymierzony rewolwer, nacisnął taki guzjk i 
w ten sposób uratował sobie życie.

Artystka zoitała natychmiast aresztowana i 
przez dwa dni w męczący sposób badana. Ja­
ko powód zamachu, podała ona zemstę za to, że 
mąż jej został przed paru dmcmi przesłany do 
obozu koncentracyjnego w Dachau, jako jeden 
z przyjaciół Benesza.

Gestapo ,iesł jedpak zdania, że artystka dzia­
łała z ramienia organizacji bojowej patriotów 
czeskich, kierowanej przez b- prezydenta Be­

nesza i o. posła czechosłowackiego tr Londy­
nie, Jana Masaryka.

Zamachowczyni została poddana torturom 
trzeciego stopnia, jednak znosiła je w sposób 
bohaterski i nikogo nie wydała.

W  związku z tjm zamachem, aresztowano 
kilkadziesiąt, osób przeważnie z otoczenia b. 
prezydenta Benesza.

Jako represje, Gestapo zapowiada, że w naj­
bliższej przyszłości zostanie wywiezionycft do 
Rzeszy 10 tysięcy dziewcząt czeskich, któro zos 
taną zatrudnione w nocnych lokalach, barach 
i w koszarach wojskowych przy myciu pod 
łóg.

Zamach ten wywarł na von Neuracie, który 
już jest człowiekiem starszym, głębokie wra­
żenie. Jak donosi dziennik londyński „Daily 
Telegraph" kilka dni temu wyjechał on do 
Berlin i prosił Hitlera o ograniczenie działal­
ności Gestapo vs Czechach i Sudetach.

Zzeskle „przysmaki* 
1 dla okupantów

Berlin 10. 6. Komunikat urzędowy o za­
strzeleniu żandarma niemieckiego nu terenie 
Protektoratu i o wydanych później drastycz 
nych zarządzeniach protektora, jest pierw1 
szym oficjalnym potwierdzeniem, krążących 
od tygodni pogłosek o trudnościach władz nie 
miec.:ich na terenie Czech i Moraw. Dotych­
czas sfery urzędowe energicznie zap rzeczały 
Istnieniu takich trudność*,

W  Kładnie już w ciągu ostatnich dwóch 
miesięcy dcchodzJo Kilkakrotnie co poważ­
nych incydentów między Cechami i Niemca 
mi. Tak np. według Infci (nacji niemieckich, 
właściciel ;edne z gospód w t^m mieście pi o 
bo wal podawać żołnierzom niemieckim potrą 
wy, w których znajdowała się domieszka drob 
nych wiórów metalowyeh, mogąca przypra­
wić ich o chorobę a nawet o śmierć.

Ostateczna likwidacja
armii czeskiej

Praga 10, 6. PAT. Na podstawie decyzji 
protektora Neuratha została ostatecznie za­
łatwiona kwestia likwidacji b armii czteho 
słowackiej. W  mj ii tego zarząazenia likwida 
cja urzędów centralny eh oraz poszczególnych 
garnizonów ma być przepiowadzona do 3i. 
grudnia br.

Wszelki majątek b. armii czechosłowackiej

przechodzi na własność Niemiec. Czechosło­
wacji przysługiwać będzie prawo zorganizo­
wania własnej milicji w liczbie 7u00 ludni 

W związku z tym prezydent Hacha przyjął 
na audiencji gen. Netika, któremu w zastęp 
stwie premiera rządu czeskiego gen. Eliasza 
powierzono likwidację ministerstwa obrony 
narodowej.

Norce M i o f ó  w rokowaniach
z Sowietami

Co oznacza mmlmcja dwóch zastępców Mołotpwa

ni osobistość pierwszoplanową, lecz d ic g ą ^
a nawet tizecicplanową, za jaką uważa 6ię na ' 
Kremlu Słranga miał w oburzeniu zawołać 

s my do rozmów i  Anglikami wyznaczamy 
Bzowskiego".

Wszystko to nakazuje wnioskować, 
ie  rokowania angielsko francuskie — 
które wkroice rozpoczną się w Mosk-

Rypa. 10. 6. (A ) Wyrażany ostatnio 
optymizm miarodajnych kół angiels­
ko francuskich w sprawie porozumie 
nia z Rosją Sowiecką naieży uważać 
za pozbawiony głębszych podstaw, 
jak twierdzą miarodajne czynniki na 
Kremlu, V7 kuluarach politycznych 
Moskwy twierdzą, że na wczorajszym 
posiedzeniu Poiitbiura poiitar.owioito 
nie pójść na żnlen kuitiprunis w sto­
sunku do Anglii i Francji. „Albo mo­
carstwa te przyjmą moskiewski 
punkt widzenia na sprawę bezpieczeft 
stwa pahstw bałtyckich, allro w ogóle 
przestaną Rosji nawracać głowę“ — 
W ten sposób miał sformułować rosyj 
ski punkt widzenia na posiedzeniu 
Politbiura marsza.ek Woroszjłow.

Na posiedzeniu tym została również przesą­
dzona nominacja dwócn nowych wicekomisa- 
rzy spraw zagranicznych DeJtanozowa i B zo ­
wskiego. O ile Włodzimierz Dekanozow jest 
na ogół osobistością nową na sowieckim Olim 
pie, i do jego nominacji nie należy przywią­
zywać większego znaczeiua. to nominacja Sa­
lomona Łazowskiego (właściwe nazw isko Dri 
dzoy jest niezwykle wymowna. Jest to znany 
od wielu lat działać; na terenie komunistycz­
nej międzynarodówki związków zawodowych. 
On to najbardziej może dał tnę we znaki An­
glii podczas wielkiego strajku górników an­
gielskich w r. 1926, który to strajk Rosja sta­
rała się wykorzystać dla swoich celów i który 
— jak wiaaomo — w dużej mierze przyczynił 
się do zerwania w rezultacie stosunków dyplo 
matyrmych sowiecko angielskich.

Kandydaturę Bzowskiego na wicekomisa-

. . , wie, według wszelnieno prawdopoto-
rza spraw zagranicznych miał wysunąć meo- . ? " f  . i  , £  .
czekiwanie sam Stalin, który nie chce zrezyg- hieńSIWa n ie pójdą tak  łatWO,^ ja
nować z atutów kominternowskich sowieckiej SODie w yo b ra ża ją  W LOSlflyiliC 1 Pary*
polityki. Poza tym Stalin na wiadomość, że ZU.
Lordyr zdecydował się wysłać do Moskwy J

-akia w Sngiii dochodzi do głosu
o w e j a  przeciw  p rzym ie rzu  z  Z . S .  R .R .

Londyn 10. 6. (A ) Równoczesność przemó 
wienia kida Halifaxa w czasi- debaty zagra 
nicznej w Izbie Lordów z pjsemmj odpowie 
ilzią na interpelację posła FIctcherj. i z prze- 
mówieniem kanclerza skarbu sir Johna Si- 

zwiociła nc siebie żywą uwagę koł pomona,
litycznych, które podkreślenie gotow ości Au 
glił do rokowań z Niemcami uważają za świet 
nie obmyślone pociągnięcie polityczne, mają­
ce na celu zwrócenie uwagi Niemcom, że 
przed zawarciem przymierza z Rosją, Anglia 
gotowa jest przystąpić z nimi do rokowań. 
Kcla opozycyjne odi oszą się do tej nowej 
akcji z największą podejrzliwością. Zwraca 
się w tych kołach uwagę, że prem. Chamber­
lain jpędzii Zielone Święta u b. ambasadora 

indleya. który wczoraj po południu na pry

wsinym zebraniu posłów konserwatywnych 
w Izbie Gmin wystąpił z ostrą krytyką poli 
tyki przymierza z Rosją. Inicjatywę do tej 
nowej pedtyki przypisuju się nanemu dorad 
cy przemysłowemu iządu sir Horącemu Wil­
sonowi, który miał onegdaj dłuższą rozmowę 
prywatną z premierem

Wrażenia te wydają się jdnek być nieco 
przesadne, gdyż rząd angielski zaangażował 
sic już za daleko w rokowaniach z Rosją, aby 
można było dopuścić myśl, iż nie zamlc rza ich 
doprowadzić do końca. Nie znaczy to, by w 
łonie stronnictwa konserwatywnego nie było 
zupełnie zrozumiałej opozycj. przeciwko przy 
mterzu z Rosją,. Opozycja ta jednak jest zbyt 
lojalna wobec prem. Chamberlaina, aby mia­
ła ujawnić się w formie czynnej.

We Włoszech — o mowie 
Halifaxa

Rzym 10. 6. (z) Prasa włoska szeroko roz 
pisuje się na temat przemówienia ministra 
Jlalifax? vy labie Loidów uważając je za „ped 
stawową” enuncjację polityki brytyjskiej. 
Zwracają tu zwlarzcwa uwagę na słowa n inist

zm tewis drzwi otwarte bez względu na osła 
teczny wynik rokowań anglo - francusko - 
rosyjskich. Prasa włoska nie kiyje żadnego 
ustęnu mowy Halifaxa i podkreśla, życzliwe 
przyjęcie jakie -malazła ona w Izbie Lordów.

Londyńscy korespondenci pism wbskich po 
dają ie koła polityczne uważają uiowę .u
Ha.Ufaxa Jako „pierwsze słowo realizmu j

ra Bailfaxa wskakujące że Wielka Brytcuia wego rozs^ku od marca bul*
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TealrwFladnjcicwojledałnpowlctric
Madryt 10. 6. PAT. Wczoraj. znajdował się w królewskim tea* I nich domach wybuchł pożar, 

wieczór wybuchł skład prochu i trze. Trzech żołnierzy zostało Gmach teatru został całkowicie 
materiałów wybuchowych który j ciężko rannych, a 12 przechod-1 zniszczony.

1 owa Leriaić madiówisoiii k m w  i
w a n g iiis lK y c h ^ w M o o e zto ^ s rs h

Londyn, lo. 6. PAT. W ciągu dnia 
wczorajszego w Londynie, Mancheste 
rze i Birminghamie dokonano licz- 
nycn zamachów bombowych, których 
celem było najwidoczniej usiłowanie 
zdezorganizowania służby pocztowej 
Reuter przypisuje te zamachy irlan­
dzkiej armii republikańskiej. Jedna 
z bomb wybuchła w biurze poczto­
wym w zachodniej dzielnicy Londynu 
W skrzynkach pocztowych znalezio­
no 4 bomby. W dzielnicy Holleway w 
północnej dzielnicy Londynu wy­
buchł pożar w urzędzie pocztowym. 
Podobne pożary zniszczyły skrzynki 
pocztowe w różnych częściach mias­
ta. W Manchesterze bomba, która wy 
buchta w urzędzie pocztowym, rani­
ła 4 funkcjonariuszy poczty. W Bir­
minghamie wybuchły również bomby 
co nie pociągnęło jednakże ofiar w

ludziach.
*  *  *

Londyn. 10. 6. PAT. Terroryści irlandzcy 
■wczoraj wieczorem rozwinęli w Londynie i 
szeregu innych miast angielskich jak Birming 
ham, Manchester itd. ożywioną działalność.
W godzinach wieczornych między 20.30 a 23.30 
wybuchło 30 bomb w rozmaitych urzędach po 
cztowych, skrzynkach do listów i wagonach 
pocztowych pociągów. 13 urzędników poczto­
wych odniosło rany z poparzeń.

Pierwsza eksplozja wydarzyła się w wago­
nie pocztowym w pociągu, idącym z Birming­
ham do Londynu w pobliżu miejscowości 
Northampton. Gdy tylko zauważono, że z jed­
nego z worków wydostaje się dym, worek ten 
został po prostu wyrzucony przez okno i do­
piero gdy bomba została zgaszona, worek za-  ̂częli koperty tego koloru i tego rozmiaru wy-
t>rano- ławlać. W jednym z worków w jednym z u-

W Londynie wszystkie eksplozje nastąpiły 
w ciągu niespełna dwóch godzin. Pierwsza w 
centralnym urzędzie City, a potem w dwudzie­
stu innych urzędach pocztowych wielkiego 
Londynu, rozrzuconych po całym mieście. W

jednym z urzędów pocztowych w zachodniej 
części Londynu, eksplozja nastąpiła w chwili, 
gdy listonosz, sortujący listy uderzył w list, a- 
by ostemplować markę. W tej samej chwili, 
nastąpił błyskawiczny wybuch tak silny, że 
wszystkie listy sortowane przez innych listo- 
noszów zostały rzucone w powietrze, a listo­
nosz sortujący listy z bombami został rzuco­
ny na ziemię.

W innym urzędzie pocztowym urzędnik se­
gregujący listy zauważył, że z jednego z listów 
wydostaje się płomień. List został wrzucony 
do kuL'a z wodą i w ten sposób uniknięto eks­
plozji. Ustalono zresztą, że większość bomb u- 
mieszczona była w specjalnych kopertach du­
żego formatu niebieskiego koloru. Wobec te. 
go dano ostrzeżenie do wsizysktich urzędów 
pocztowych w Londynie i segregujący listy za-

rzędów pocztowych znaleziono 9 takich listów. 
Wszystkie były adresowane tą samą ręką. Po­
dobne wypadki zdarzyły się wieczorem w Bir­
mingham, Manchester i urzędach pocztowych 
szeregu mniejszych miast.

Am basadorow ie polscy w  państwach osi
baw ią w  W arszaw ie

Warszawa, 10. 6. (z) W  ubiegłą środę przy­
był do Warszawy ambasador R. P. przy rzą­
dzie niemieckim, p. Lipski. W kołach M. S. Z. 
*nowi się, że p. Lipski zabawi w stolicy 
'kilka dni i będzie przyjęty przez ministra Bec­
ka. Przy tej sposobności będzie omówiony ca­
łokształt obecnych stosunków polsko - niemiec 
kich, po czym p. Lipski wróci, po otrzymaniu 
odpowiednich instrukcyj, na swą placówkę.

Jak wiadomo, bawi również w Warszawie

od kilku dni ambasador polski przy rządzie 
włoskim, gen. Wieniawa ■ Długoszowski. Zo­
stał on przed 3 dniami przyjęty na specjalnej 
audiencji przez P. Prezydenta R. P. Powrót 
gen. Wieniawy - Długoszowskiego do Rzymu 
oczekiwany jest w najbliższych dniach. Pobyt 
w Warszawie obu naszych ambasadorów przy 
rządach państw osi wskazuje na ożywioną dzia 
łalność dyplomatyczną rządu polskiego na tych 
odcinkach.

Podejrzany wysłannik
Hitlera w Gdańsku

jdańsk 10. 6. (z) Przybył lu specjalny peł- 
mocnik Hitlera, znany z okresu przed zaję- 
m Austrii przejęciem Sudetów oraz zaborem 
ech i Moraw komendant S. A. Redlich. Po­
da on szerokie pełnomocnictwa od naczelne 
kierownictwa partii narodowo-socjalistycz- 

• Będzie on miał do dyspozycji 500 sztur- 
owców, przybyłych dc Gdańska z Prus 
schodnich.
ledlich odegrał swego czasu pewną rolę w

czasie likwidacji kryzysu wewnętrznego partii 
narodowo - socjalistycznej w czerwcu 1934 r., 
kiedy to zginęło kilkunastu poważniejszych 
przewódców hitlerowskich z kpt. Roehmem na 
czele.

Natychmiast po przybyciu do Gdańska we­
zwał on Forstera i Greisera, do złożenia mu 
sprawozdań z ich działalności. W ten sposób 
chciał on podkreślić swoją nadrzędną rolę na 
terenie Wolnego Miasta.

Berlin znowu aktualizuje 
sprawę ukraińskq?

Londyński korespondent „IKC.“  donosi, że 
6 bm odbyła się w urzędzie dla spraw ukra­
ińskich w Berlinie konferencja panukraińska 
z udziałem b. premiera Karpatoukrainy Wo- 
łosz> na oraz dwóch jego b. ministrów Rewaja

i liloczuraka, jak również kilku posłów ukra­
ińskich do sejmu polskiego. Korespondent 

„Evening Standard" podaje rzekomy przebieg 
tej narady: Niemcy mieli zaproponować stwo. 
rżenie ruchu, którego ostatecznym celem było-

Rekordowc obroty portu 
gdyńskiego w maju b. r.

Gdynia, 10. 6. PAT. W maju r. b. ogólne o- 
broty portu gdyńskiego łącznie z obrotem przy­
brzeżnym i z W. M. Gdańskiem wyniosły
941.043.6 t wobec 838.674,7 t w kwietniu r. b., 
i  czego na obrót zamorski przypada 924.753,3 t 
tw kwietniu r. b. — 830.926,4 t).

W obrotach zamorskich na przywóz przypa. 
da 153.282,9 t wobec 113.876,3 t w kwietniu r. b, 
i na wj wóz 771.470,4 t wobec 712.050,1 1 w kwie 
tniu r. b.

Obroty przybrzeżne i z W. M. Gdańskiem wy­
niosły 2.815,3 t (w kwietniu — 801,6 t) i obroty 
z zapleczem kraju drogą wodną — 13.475 t (w 
kwietniu — 6 946,7 t). W porównaniu z majem 
r. ub. ogólne obroty towarowe wzrosły w mie­
siącu sprawozdawczym o 28,8 procent.

Jak z powyższych danych wynika, obroty 
towarowe portu gdyńskiego w maju r. b. osią­
gnęły nienotowaną dotychczas rekordową li­
czbę 941.043,6 t. Również obroty zamorskie by­
ty rekordowe — 924.753,3 t. Zaznaczyć należy, 
że poprzednie maksymalne obroty miesięszne 
portu gdyńskiego miały miejsce w lipcu 1938 
r. i wynosiły 881.020,4 t.

Od początku 1939 r., t. j. za pierwszych 5 
miesięcy r. b. ogólne obroty towarowe w por­
cie gdyńskim wyniosły 4.064.258,6 t za ten sam 
okres r. ub. ogólne obroty towrarowe wvniosły
3.729.266.6 t.

by niezależne państwo ukraińskie. Koncepcję 
tę odrzucili podobno Ukraińcy polscy, przyjął 
nal< miast Wołoszyn. W  wyniku konferencji 
postanowiono utworzyć placówki we Wiedniu, 
Pradze i Bratysławie. Ta ostatnia ma pozosta­
wać j,)d kierownictwem Wołoszyna, który ma 
otrzymać zezwolenie na osiedlenie się w Sło­
wacji. Ponadto Niemcy mają oddać do dyspo­
zycji ruchu jedną z czeskich radiostacji, która 
nadawać będzie regularnie audycje ukraińskie. 
Koszta całej akcji ma ponosić Berlin, który m:i 
również wypłacać wszystkim byłym ministrom 
karpatoruskim regularne pensje.
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stwierdzić działania obcych wpływów w  alj 
oji terroru arabskiego w Palestynie.

Gen. Franco rewanżuje się
Długo rozmyślał gen. Franco jakby się zra 

wanżować swoim przyjaciołom z osi za bom­
by, za przelaną krev hiszpańską i oczywiście 
co najważri 'jsze, za władzę, dzięki temu zda 

j bytą. Koncesje gospodarcze dostali Niemcy,

8 . . . Ś W I A T  Z U K O S A .

Anegdotka o plebiscycie
W  Gdańsku kursuje dowcip, doskonałe ilu­

strujący „metodę plebiscytową”  fuhrerai.
Gdy mianowicie —  jak ODow_adc s negdota —  j dzielnie dopomógł Romulus. 
zaniepokojeni doradcy spytali Hitlera co po -1
cząć jeżeli większość Gdańszczan wypowie się A ra b S k O -W fo S k l W p a d lW e k  
za pozostawieniem stanu obecnego; wówczas 
fuhrer, fachowiec w sprawach plebiscytowych 
cdpow.edział z wyższością

zebrał Mak.
i Lavaia (Eemus), p. Laval miał n'eraz za­
pewne wrażenie, że ta symbolika nie jest  ̂ ________  _____ _________________
przyp dl m  Z hut orii Rzynu _v.amy, że włoski przyjaciel, jak na razie, niebaruzo
kanera Remusa szybko się skończyła, w czym sję obłowił i chodzi z pretensjami. Był deskom

nały pomysł, aby pisniadsmi. pożyczonymi u 
Anglików1 spłacić Mussoliniego, niestety w 
Londynie zwąchano pismo nosem i z pożyczki 
angielskiej nici. W  tych kłopcłach przyszła 
hiszpańskiemu dyktatusiowi, zresztą nie bez

Angielski konsul w Damaszka -spowodował 
Smawa jest bar przytrzymanie paru prowodyrów arabskich, 

dzo prosta. Jeżeli większość odda kartki którzy prowidzUi na terenie Syrii propagan- życzliwej porady z Rzymu, zbawienna myśl 
„tak”  to oświadczymy że pytanie plebiscyto d? antyangielską i organizowali, według su- do głowy. Pieniędzy wprawdzie faszyści hisz- 
v, brzmiało: Czy chcesz przynależeć do Rze- POTVoji brytyjskiego wywiadu, bandy terro- pańsey nie maj* ale przecież krwi, krwi hisz 
szy? W  wypadku przeciwnym oświadczymy, I ^ tyczne, które skieWWano na teren Pale?- pańakLj jest jeszcze ciągle pod dostatkiem, 
że pytanie brzmiało: Czy chcesz aby Gdańsk * ***  aresztowanych szelkach arabski, h jedna wojna domowa nie mogła tych tapasów 
pozostał Wolny n M-ast^m9” Anegdota zapo 211 ak ziono sporą ilość gotowki w banknotc.cn poważnie naruszyć. Nie można zresztą być 
mina dodać, ze fuhrer ma w zapasie jeszcze P° 20 Ł - Nie 4°  3ednak ważne. Angielski m&tóstkowjim Skoro MuŁsohni tak hojni, sza

wywiad uznał za najbardziej interesujące w fował krwią chłopa włoskiego na rzecz hiflz- 
tej aferze ustalenie drogi, jaką banknoty te pańskiego faszyzmu, nie może gen. Franco 
przebyły, po wydostaniu się z kas londyńskie okazać się mniej szczodrym. Jak więc dono 
go oddziału Banco di Roma, nim dostały się szą z Londynu, cztery pułki h szp ińskie, któ 
do rąk arabskich terrorystów. Jak bowiem re odpłynęły „raz z powracającymi „ochot- 
ustilono, n tunery na biletach funtowych, ms nikami” włoskimi, aby wziąć udział w defila- 
łezionych przy aresztowanych Arabach, zga dz.3 w Rzymie, nie wrócą już do ojczyzny* 
etzały się ściśle z numerami banknotów, sprzt, Gen. Franco spłacił ninn swój dług. Jako ,,o- 
danych przed niedawnym czasem ptzez Bank chotnicy” , pojadą hiszpańscy żołmarze tłu- 
Angi°lski londyńskiemu óddzi^lbwi Banco di jnić dla włoskiego wierzyciela bunty krajów 
Roma. Iców na pustyniach Libii i skalistych wyży ’

Pan Mac Donald, odprnadając przed nie-' nach Abisynii. Gen. Fmnct może z  dumą 
dawnym czasem na interpelacje labourzystów oświadczyć, że jest tffemy Mussoliniemu do 
oświadczył, że nie można z całą pewnością ostatniej kiopli h. spań kiej krwi...

Gestapo i cuda nad urną, które to środki acz­
kolwiek nieco brutalne, czynią tym niemniej 
z niego „mistrza” plebiscytowego.

Zależy z jakiego punktu 
widzenia

Propaganda niemiecka, która, chcąc osła­
bić znaczenie polskiego sprzymierzeńca dla 
mocarstw zachodnich, krzyczy na cały świat 
o „załamaniu” się gespoaarki polskiej na 
skutek paniki wojennej, jest świetnym przy­
kładem słuszności tezy o względności każdej 
prawdy. Jeżeli bowiem za katastrofalne polo 
żenie będziemy uważali brak cukru z kory 
drzewnej, sukna z drz -wa, mydła, robJon°go 
z przetworów węglowych, befsztyków z wie­
loryba, to wówczas z punktu widzenia nie­
mieckiego sytuacja Polski jest rzeczywiście... 
katastrofalna.

Niemcom natomiast brak jedynie odpo 
wiedniego doradcy w sprawach odżywiania 
ludności, Dlatego też p. Scha- ht, który, jesz­
cze na stanowisku ministra finansów Rzeszy, 
szczerze podziwiał wytrwałość Gaudhiego w 
dobrduinym głodowaniu, wybrał się do Indii, 
aby —  jak opowiadają złośliwi —. zaangażo­
wać słynnego Hinuusa na ministra aprowiz* 
cji Rzeszy.

Samobójstwo Ernsta Tollera
Krzywdę się wyrządza Ernstowi Tollero- 

wi, sądząc że jego samobójstwo jest kons k  
wencją nostalgii wygnańca. Emsl Toller, któ 
ry życie poświęcił walce o wolność i sprawied 
liwość społeczną nie zubił się w wyniku chwi 
lowego nastroju i spleenu. Jesienią roku 1938 
Toller począł organizować na ogromną skaię 
akcję dożywienia na rzecz blokowanej żarów 
no przez państwa osi, jak i przez t. zw. „mo­
carstwa demokratyczne” , republiki hiszpań­
skiej. Rozpoczął w tym celu olbrzymią akcję 
propagandową w Ameryce, prz-mawłając na 
setkach zgromadzeń, organizowanych w każ 
dym niemal mieście Stanów. Akcja Tollera 
nabrała rozgłosu i odniosła niebywały suk­
ces. W  szczególności wielkiego poparcia udzie 
liii akcji Tollera finansiści i armatorzy kwa- 
kierscy. Niestety Toller spóźnił się. Kończono 
w portach amerykańskich załadunek ogrom­
nych transportów żywności, cała flota okrę­
tów gotowała się do odpłynięcia, gdy przy­
szła wiadomość o złamaniu frontu kataloń- 
skiogo i wkrótce później o końcu republiki. 
Taką była podobno geneza śmierci Ernsta 
Tollera.

Romulus I Remus
Po podpisaniu traktatu francusko - włos­

kiego i  triumfalnej podróży do Rzymu w  r. 
1935, przywiózł p. Pierre Laval i ustawił w 
swoim gabmecie na Quai d Orsay poda rinek 
od Mussoliniego —  statuę rzymskiej wilczy 
cy, karmiącej Romulusa i Remusa. Dzisiaj 
Btatuy tej nie ma w gabinecie p. Bomneta. P. 
Laval, odchodząc z Quai d’Orsay zabrał z so 
bą podarunek włoskiego przyjaciela. Spoglą 
dając na rzeźby założycieli Rzymi, którym 
jzeźbiarz dał oblicza Mussoliniego .(Romulus),

Aktualng sylwetka

IRONSIDE —
„ŻELAZNY" GENERAŁ
Burzliwy żywot naczelnego dowódcy brytyjskiej

armii kontynentalnej
LONDYN, w czerwcu j Edmund William urodził się w armii; jego 

Rozpoczął się w Wielkiej Brytanii — po raz ojciec był bowiem lekarzem wojskowym. Od
pierwszy od czat-u istnienia tego państwa 
obowiązkowy pobór wojskowy w okresie po­
koju. Po raz pierwszy w dziejach Wielkiej 
Brytanii będzie jej armia w czasie pokoju li­
czyła odtąd 880.000 ludzi, w czym 20C.0u0 no­
wo zaoężnych.

Nie tylko dla obrony własnego terytorium 
powołuje Wielka Brytania pud broń swoją 
młodzież. Jednym z głównych zadań, bodaj 
najważniejszym przeznaczeniem tak stosunko­
wo licznej armii jest — w razie potrzeby — 
wałka r.a kontynencie u boku sprzymierzonej 
Francji, w wspólnym francusko - angielskim 
froncie w obionie Europy.

Nic dziwnego, że w tej chwili zwracają się 
oczy całego angielskiego społeczeństwa ku czło 
wiekowi, któremu powierzone zostało naczel­
ne dowództwo nad tym przyszłym brytyjskim 
korpusem ekspedycyjnym, nad tą — jak się ją 
nieoficjalnie dziś już nazywa — brytyjską ar- 
m-ą kontynentalną.

Przyjrzyjmy mu się i my również.
Dostrzec byłoby go łatwo pośród wszystkich 

innych genrałów angielskich: jest to olbrzym, 
wysokości 1.93 m. Liczy dziś lat 69r ale zarow. 
no marsowy wyraz jego twarzy, jak i jego twar 
da, a wyniosła postawa w całej pełni uzasad­
niają miano, jakie mu nadano:

„żelazny człowiek"
/resztą i jego nazwisko rodowe nu nieja­

ko dźwięk żelaza: Ironside znaczy bowiem po 
angielsku „żelazny bok". A i całe dotychcza­
sowe, burzliwe i pełne bohaterskich przygód 
życie sir Edmunda Williama Ironside‘a wyglą­
da jakby nieprawdopodobna opowieść o „żelaz 
nym cłowieku". N -eprawdopodobna a jednak 
prawdziwa; '

najmłodszych lat sposobił się też do wojsko­
wego rzemiosła. Ledwie mianowany został po 
ukończeniu akademii wojskowej podporuczni­
kiem artylerii, zgłosił się do korpusu, walczą­
cego w Transwalu i od razu w tych pierwszych 
bojach swego życia odznaczył się niezwykłą 
odwagą Pięć razy cytowany był jako przykład 
bohaterstwa w rozkazach dziennych armii.

Ale walka na polach bitew nie mogła zaspo­
koić jeszcze jego żądzv przygód. Wstąpił więc, 
już jako kapitan, na jakiś czas do „służby taj­
nej” w Afryce.

Mówiąc biegle po holendersku i po niemiec­
ku, udał się na dłuzszj czas do Afryki wscho­
dniej chcąc zbliska poznać metody -walki Niem 
ców przeciw buntowanym wówczas szczepom 
w ich wschodnio - afrykańskich posiadłoś­
ciach. Pizedstawdwszy się jako chłop boerski, 
zaciagi _ął się Ironside do armii niemieckiej w 
charakterze woźnicy z własnym zaprzęgiem. Od 
był w tej roli całą Kampanię, notując skrzętnie 
wszystkie swe spostrzeżenia, kopiując plany, 
rysując mapy terenu. Po ukończeniu kampanii 
doszło jednak do sprzeczki między potulnym 
woźnicą a oficerami niemieckimi, którzy po­
krzywdzili go przy wypłacie jego należności. 
Ironside pozwolił sobie na jakieś słowo kryty, 
ki. W odpowiedzi zbił go jeden z podoficerów^ 
szpicrutą.

— Krew we mnie zawrzała, opowiada dziś 
Ironside, wspominając to wydarzenie. Chyba 
pierwszy raz w historii świata śmiał pruski 
wachmistrz uderzyć oficera Jego Królewskiej 
Alości. Chciałem się rzucić na niego. Aie mia­
łem przecież przy sobie wszystkie moje zapis­
ki. owoc wielu miesięcy obserwacyj i pracy. 
Nadludzkim wysiłkiem woli opanowałem się 
i uograłem do uoóca roi# potulnego Foera. Qd-
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ląd najgorętszym życzeniem mego życia było 
spotkać kiedyś tego -wachmistrza w nieco od- 
tniennjch okolicznościach.

Mimo iż życie nie poskąpiło mu i w dalszym 
ciągu przygód — nie dało mu jednak sposob­
ności do spełnienia tego życzenia. A przeciez 
w kilkanaście lat później stanął Ironside 
tym razem twarzą w twarz — wobec armii nie­
mieckiej: jako podpułkownik w korpusie eks­
pedycyjnym generała Frencha był pierwszym 
oficerem, który w czasie wojny światowej wy­
lądował na ziemi francuskiej.

Ukończył tę wojnę, okryty szeregiem naj' 
wyższych odznaczeń w randze generała bry 
gady. Ale epoka przygód bynajmniej się dlań 
nie skończyła!

Na początku rewolucji rosyjskiej znalazł się 
Ironside w Archangielsku. Obdarzony niezwy­
kłym talentem językowym zdołał obok nie­
mieckiego i holenderskiego nauczyć się w mię­
dzyczasie płynnie po francusku po włosku, po 
hiszpańsku, po duńsku, po szwedzku — i co w 
tym wypadku szczególnie mu się przydało — 
po rosyjsku i po japońsku. Jego akcja — znów 
w „tajnej służbie" angielskiej — na terenie re 
wolucyjnej Rosji okryta jest tajemnicą. Z o. 
wych czasów opowiada generał jeden tylko e- 
ptzod; pewnej nocy, gdy przechodził jedną z 
uiic Archangielska, pięciu żołnierzy bolszewic­
kich, obsługujących karabin maszynowy, otwo 
rzyło ogień przeciw niemu; Ironside ukrył się 
za węgłem, dobył rewolweru i wymierzywszy 
spokojnie, pięciu celnymi strzałami zastrzelił 
wszystkich pięciu, po czym poszedł dalej.

W r. 1920, w czasie ofensywy bolszewickiej, 
znajdował się w Warszawie. Stąd wysłano go 
do Azji Mniejszej, gdzie przebył przez cały czas 
walk Kemala Paszy przeciw Grekom. Następ­
nie — dla wypoczynku — przydzielony został 
jako naczelny instruktor do armii perskiej w 
Teheranie. Pewnego dnia podczas przeglądu 
jednego z pułków zwrócił uwagę na jakiegoś 
podoficera:

— Jak się nazywacie?
— Riza Chan.
— Mianuję was podporucznikiem.
Na pierwszy rzut oka osądził, że człowiek

ten stworzony jest do komenderowania. Nie 
omylił się. Rychło potem Rlza Chan został 
wszak władcą Iranu!

W roku 1935 zaawansował Ironside na ge­
nerała korpusu, wrócił do Europy i w paździer 
niku R138 mianowany został generalnym gu­
bernatorem Gibraltaru. W  krótkim czasie prze­
prowadził gruntowną reorganizację tej najważ 
niejsze] twierdzy morskiej Wielkiej Brytanii, 
Obecnie zaś desygnowany został na generalne-

Ulw - —, -

Podwójna pokuta 
Marii Ducret

najniebezpieczniejsza k o b i e t a - s z p  w o jn y
Paryż, w czerwcu i trzymaliśmy o pani jaknajlepsze informacje,

Maria Ducret skazana została jesienią roku zanim jedntakże z<leg û  si| P ^ j?ej Wika 
1918 przez sąd wojenny na śmierć za szpiegos- do naszej służby, cncę jeszcze zaaac jej Kima
twn na rzecz Niemiec. Na skutek interwencji ja- j pytań.
kTeiś wnh^owej osobistości kara zamieniona Oficer wyjaśnił następnie młodej dziewczynie 
S t e n a  dożywotnie roboty przymusowe. -  iż będzie musiała zerwać wszelkie stosunki, ja-
fSSnia no 20 latach więzienia Maria Ducret kie łączyły ją z przeszłością, ze w razie uwię- 
Ubecnie, y  _ 0puściła ju i swą Celę zienia jej przez francuską służbę bezpieczeńs-

• • .  twa ryzykuje życie, zaś z jego strony w tym
wypadku nie uzyska żadnego poparcia. Jeśli 
zaś pani popełni jakieś „niedyskrecje" grozi 
jej również ze strony Niemiec bezwzględna ka­
ra śmierci.Maria Ducret przyjęła wszystkie
te warunki.

Następnie młoda dziewczyna przeszła kurs
• *1 - 1- ~ 1 wtI-abAiu 9

ViJVV̂ *W> £--
została ułaskawiona. ------
więzienną w Clairvaux, lecz tylko by ją zamie­
nić na celę nowicjuszki w jednym z klaszto­
rów  południowej Francji, gdzie zamierza spę 
dzić ostatnie lata swego życia, ' ' 
zapomnienia i pokuty.

Maria Ducret niewątpliwie była najniebez­
pieczniejszą kobietą - szpiegiem wojny świato- Następnie młoda dziewczyna przęsłu
wej: tysiące żołnierzy francuskich znalazło pięciotygodniowy, zmieniła kolor włos<£T* 
śmierć z powodu jej działalności. Odtąd jed- ciemno-bronzowego na popielaty nauczyła sie 
nakże upłynęło przeszło dwadzieścia lat, wiele używania atramentów sympatycznych za™ń 
ran zabliźniło się w tym czasie i wiele oskar- jo™ła się ze sztuką szyfrowania i odsk-frmlJ- 
żeń poszło w zapomnienie. wania oraz z pozostałymi wiadomościmnifJ

Dziwnym zbiegiem okoliczności prawie tego swe8° zawodu. p 0 ukończeniu tesn
samego dnia, w którym Maria Ducret zwolnio- ’ • • “
na została aktem łaski prezydenta z więzienia,

K.rłoar, oficera kontr-na została a kiciu wo... v— „ -------
ukazały się pamiętniki byłego oficera kontr­
wywiadu, Louis Brunet, któremu udało się w 
swoim czasie unieszkodliwić tego niebezpiecz­
nego szpiega. Wydarzenia w roku 1917 odżyły 
zatem znówr wśród szerokich mas publiczno­
ści.

W grudniu roku 1917 przed niemieckim at­
tache wojskowym w Bernie stała młoda kobie­
ta.

Nazywa się pani Maria Ducret, jest pani 
Francuzką, niezamężną i liczy 20 lat.

— Tak jest, proszę pana.
— Chce pani oddać nam swoje usługi. O-

go inspektora sił zamorskich, czyli naczelne­
go dowódcę brytyjskiej armii kontynentalnej

Opowiadają o nim, że nosi stale jako amulet 
monetę dziesięcioszylingową i jakąś monetę 
chińską, przewieszone na łańcuszku na szyi. 
Sam nie wierzy zgoła w cudowną moc tych 
amuletów, ale usprawiedliwia się ze śmiechem;

— Cóż robić? Żona mi każe to nosić. A żony 
musi nawet generał słuchać!

wyszkolenia, jej rozkazodawcy wysłali ją do 
Paryża, zaopatrzywszy ją w papiery szwajcar­
skie.

Maria Ducret zamieszkała w Passy, jednej 
z najwytworniej szych dzielnic Paryża, gdzie 
uchodziła powszechnie za „bogatą Szwajcar­
kę". Pracowała tak zręcznie, iż pewien wy­
soki urzędnik, z którym zawarła znajomość, 
dał jej nawet do dyspozycji legitymację dzien­
nikarską, upoważniającą do przebywania w 
strefach, gdzie toczyły się walki. Jej rozkazo­
dawcy, którym doniosła o tym niebywałym 
sukcesie, wysłali ją do Montdidier. Już 
po kilku dniach. Maria poznała tam pewnego 
młodego porucznika z głównego sztabu 10-tęj 
armii, którego wciągnęła w awanturę miłosną.

Krótko potem szef sztabu generalnego 10-tej 
armii ustalił, iż w jego okręgu służbowym dzie 
ją się dziwne rzeczy. Wróg wiedział o każdym 
jego rozkazie. Gdy tylko przybywały oddziały 
zastępcze lub wzmacniające, ostrzeliwano je 
z niezwykłą punktualnością. Nie ulegało wąt­
pliwości, iż w głównej kwaterze armii znaj­
dowali się zdrajcy.

Drugi wydział, któremu zakomunikowano o 
tym podejrzeniu, polecił porucznikowi Brunet

A FQUQUIERE

a n o n i m
Gdy tylko tona wyszła z domu, mąż wyjął 

Z biurka słownik i  zabrał się do wycinania pe 
wnej ilości dużych liter, znajdujących się u 
góry poszczególnych stronic. Poczem nalepił 
je na arkusiku listowego papieru.

po długiej i mozolnej pracy odczytał: 
„Powstając oddawna pod urokiem Pani — 

jjłagain o spotkanie w Lasku Bulońskim poju­
trze, o godzinie 5-tej, przy chińskim pawilo- 
nie •

jte kopercie nakleił w podobny sposób a-

%  chwili zaklejania listu zawahał się z od­

razą’ . . .
To ohydne z mojej strony!

Tęcz nie miał siły, by podrzeć anonim. Po
ck łatach pożycia z ubóstwianą żoną —

ttZ\C v wreszcie zdobyć niezachwianą co do 
ebete*

. i newmosc.
łgorzata była dla mego istotą zagadkową 

iN * ładna, bogata zaślubiła jego, ubogiego

jritego. Dtoczc*01
l £ 0Cbam cis — Odpowiadała niezmiennie

że żona zbiera się do wyjścia, O kwadrans na 
piątą wyszła.

Wybiegł w pośpiechu, zamierzając iść za 
nią. Lecz mogła go dojrzeć. Wsiadł więc det 
dorożki i kazał się zawieść do Lasku Bulońs- 
kiego. Tam ukrył się w gęstwinie w pobliżu

na jego pełne lęku pytania. chińskiego pawilonu.
Tego właśnie zrozumieć nie mógł. Miłość Doznał w tej chwili uczucia zupełnego spo- 

jej me przedstawiała mu się jako teraz możli- koju, nagle bowiem nabrał pewności, że Mal­
wa. Z wiecznym na duszy ciężarem, toczony gorzata nie przyjdzie. Sądził ją teraz tak. jak 
przez zazdrość, cierpki i niecierpliwy podsycał Sgdzjć ją kazały jej jasne oczy i niewinny u-

ustawicznie swoją mękę śmiech.
To stawało się nie do zniesienia.
Potrzeba pewności, pewności za każdą cenę,

wzbierała w mm niepowstrzymanie. I  oto po
miesiącach tortury i wahania zdobył się na a-
nonim. Jeżeli Małgorzata pomimo przejrzysto
ści jasnych swych oczu, pomimo okazywanej

niesłabnącej tkliwości była jak się tego lę- 
• zwrotna, jeżeli przy,

śmiech.
— Och, najdroższa moja! Jakże zdołam cię

przeprosić?
O piątej nie było jej. Upłynęło jeszcze dzie­

sięć minut.
Robert myślał już o odwTocie, gdy wtem na 

zakręcie ukazała się postać kobieca. Zdławił

mącej tkliwość . krzyk. Była to Małgorzata,
kał, istotą kłamliwą i przewrotną, jeżeli przyj Szła wolno, jak ktoś idący na spacer. O ki| 
mowała hołdy innych mężczyzn — przyjdzie kanaście kroków od niego przystanęła i  rozej 
na schadzkę. rza*a s'^ na W6zystkie strony, Nie widząc ni-

Nagłym ruchem wstał, ubrał się i  wyszedł, kogo poszła dalej.
Wrzucił list do pierwszej napotkanej skrzynki Robert śledził wyraz jej twarzy. Takiej nie 

Wieczorem lego dnia i nazajutrz pozostał w widział jej dofąd.. Wydała mu się niespokoj*

łóżku, tłumacząc się niedyspozycją. Udawał, ną i wyzywającą.
że śpi. Nie miał śmiałości patrzeć żonie w o- Przestraszył się samego siebie: uświadomi] 
czy# sobie, że zaciśniętą kurczowo ręką trzyma w

. Na Irzeci dzień o godzinie " " a ‘‘bwiłe

| sobie, ze zaciśnięć 1VU4V<IW i>v -6 .
czwartej usłyszał, | kieszeni rewolwer. Opanował się na chwilę
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■wyjaśnić tę sprawę. Udał się on natychmiast 
do Montdidier, natrafił jednakże początkowo 
na wielkie trudności. Specjalny kurier przewo- 
woził co wieczór w samochodzie dzienne ra- 
purty i kopie rozkazów sztabu do głównej kwa 
tery. Tylko sześciu oficerów dostawało te waż­
ne dokumenty do rąk dwaj kapitanowie, dwaj 
porucznicy i dwaj podporucznicy. Czterech z 
nich już po krótkim bauaniu wyłączono jako 
absolutnie pewnych. Pozostał tylko jeden po­
rucznik oraz jeden podporucznik. Jednakże 

podporucznik, który co wieczór odprowadzał 
transport samochodowy, nie wchodził w ra­
chubę; było niemożliwe, by na drodze otworzo­
no choć jedną z zapieczętowanych kopert.

Także ostatni z podejrzanych cieszył się jak- 
najlepszą opinią i uważany był za zdolnego i 
niezawodnego oficera. Brunet wykrył jednak, 
iż kazał on się zwolnić ze służby nocnej ze 
względów zdrowotnych. Poza tym posiadał on 
zezwolenie zamieszkiwania samotnego domku 
chłopskiego, oddalonego o 8 kim. od frontu. 
Brunet zaczął obserwować ów domek i już pier 
wszego wieczoru skonstatował ze zdumieniem, 
iż szofer samochodu, w którym jechał kurier z 
raportami dziennymi, zatrzyma* się tam i 
wszedł do wewnątrz. Be" namysłu przyłożył 
szoferowi rewolwer do piersi, kazał się przez 
niego odpiowadzić do głównej kwatery, oddał 
go w ręce straży, obudził komendanta, wró­
cił z nim do samotnego domku i tam zaaresz­
tował Marię Ducret. Zaskoczona agentka po 
krótkim wahaniu przyznała się, iż co wieczór 
kopiowała raporty i rozkazy dzienne. Szofer 
oddawał kopie w jej mieszkaniu w Passy, skąd 
przesyłano je do niemieckiego wywiadu w 
Bernie.

Podczas rozprawj przed sądem wojennym 
okazało się, iż szofer nie znał treści duplika­
tów, które zawoził do Passy. Był on przekona­
ny, iż chodzi tu o niewinne listy miłosne. Tak­
że zakochanemu młodemu porucznikowi nie 
można było dowieść współudziału w tej afe­
rze szpiegowskiej. Nie został on nawet wtaje­
mniczony przez ukochaną w jej plany. Zamel­
dował się pewnego dnia, krótko po rozprawie 
sądowej, na ochotnika do niebezpiecznego pa* 
trolu i znalazł śmierć.

Maria Ducret, która najprzód uniknęła egze 
kucji w Vincennes, a teraz rwolniona została 
z więzienia — chce szukać w cichej celi klasz­
tornej ekspiacji, której nie znalazła podczas 
przeszło dwudziestoletniego pobytu \v więzie­
niu.

E. K,

C Z Y T E L N I K U !  
Jesteś świadkiem ciekawego 
wydarzenia — podziel się 
z Kedakcj?. Teleron 136-89*

PROSZĘ POSŁUCHAĆ WYROKU!

Mózg i gulasz
— Ja byłem odpowiedzialny za cały dział bu 

fcin w burze pana pozwanego „Pod trzema 
kawkami", należy mi się zatem wypowiedze­
nie trzechmiesięczne! — wołał powód w są­
dzie pracy, nadymając swoją pucułowatą, dob 
rze odkarmioną twarz,

— Co? pan się uważa za pracownika umy­
słowego, panie Marian? Odkąd to mózg pra­
cuje przy wydawaniu pasztetów z mózgiem, 
flaków po warszawsku i kiełbasy „na wide. 
lec‘? — odpierał wywody skarżącego pracow­
nika p, Hilary Bibuła właściciel baru, na któ­
rego ścianach widnieją animujące napisy, ja­
ko to „Choć szum w głowie — pij na zdro­
wie!" „W  gronie kobiety — flaki i wety" i tym 
podobne (autorstwo ich przypisywano jego 
16-letpiemu synowi, uczniowi gimnazjalnemu 
Wacusiowi).

— Ja miałem — proszę sądu — pod sobą 
pannę do potraw ciepłych, pilnowałem czterech 
chłopców przy bufecie, żeby gości jak należy 
obsługiwali i sami me łapali salcesonu lub 
śledzia marynowanego z lady, i trzech bufeto­
wych: do piwa, kanapek ' kuchni...

— Ale ja jeszcze nie widzę pańskich umy­
słowych czynności! — zauważył adwokat po­
zwanego.

— Proszę pana kolegi — perorował zastęp­
ca powoda, z ramienia zawodowej organiza­
cji pracowrików gastronomicznych — prze­
wód sądowy wykazał, że klient musiał mieć 
na oku cały ruch w rozległym bufecie „Pod 
trzema kawkami", wykonywał więc czynności 
nadzoiu i administracji, przewidziane w art. 
2/1 rozporządzenia o pracownikach umysło­
wych. Zdarzało się przecież często — jak tu 
zeznał chłopiec od gazet Kajetan Lotny — że 
gość bezskutecznie zamówił u panny Leokadii 
Koc.ołeJt, fungującej przy potrawach ciepłe 
nóżki aJbo fasolkę po bretońsku zaczen klient 
mój musiał załatwić reklamację gościa * przy­
spieszyć wydanie upragnionej porcji. Gdyby 
był tego nie uczynił, byłby odpowiedzialny wo 
bec gospodarza, a ta jego odpowiedzialność za 
całość ruchu w tym dziale, nadaje mu zaszczy­
tny charakter pracownika umysłowego i pra. 
wo do trzechmiesięcznej odprawy.

Sąd jednak po tych przyjemnych wygodach 
oddalił skargę, degradując pana bufetowego 
Mariana Gołąbka do rzędu pracowników fi­
zycznych.

QUIP IURIS?

NIEPRZEZWYCIĘŻONY WSTRĘT
— Kelner, jestem spragniony.
Kelner przynosi wodę.
— Czy pan zwariował, nie powiedziałem prze 

cież, że jestem brudny.

Radio na dziś
Sobota, 10 czerwca

413.50 Muzyka z płyt; 14.45 Teatr Wy* 
obr&źm dla dzieci: słuchowisko; 15.15 Muzyka po­
pularna w  wyk. ark. rozgł. wileńskiej pod dyr' 
Wł. Szczepańskiego; 15.40 Stulecie huty „Zgoda";; 
16 Dziennik popołudniowy; 16.10 Pogadanka aktu­
alna; 1620 Trio Polskiego Rad. a; 16.45 Z życiu 
kwiatów: „Kwiaty wabię..." pogad, wygł. dr. W ła­
dysław Szafer, prof. U. J. 17 Arie operowe w w j k  
Stefana Romanowskiego (baryton), przy fort. dyr. 
B. Wallek-Walewski; 17.30 Muzyka z płyt; 16 
Transmisja z Lublina: festiyal pieśni polskiej; 18.30 
Utwory skrzypcowe w wyk. Wł. Wochniaka; 18.55 
„Charaktery" powieść mówiona Heleny Boguszew­
skiej i Jerzego Konarskiego; 19.15 Tranmisja z 
Sali Rady Miejskiej; 19.30 Audycja dla Polaków 
zacranicą: 1) Gawęda. 2) Audycja zbiorowa z oka­
zji Tygodnia Ziem Wschodnich; 20 Melodia zie­
mi polskiej; 20.25 Po* ida tka aktualna; 20.35 Lo­
kalne wiadomości sportowe; 20.40 Dziennik wiecz., 
wiadomości meteorol., wiadomości sportowe. Nasz 
program na jutro; 21.10 „Wróg muzyki" operetka 
w 1 akcie R. Genee, w adaptacji radiowej W. Bu­
dzyńskiego, reżyseria St. Te’ newskiego, kler. muz. 
Miecz. Kryński. 22 Muzyka taneczna w wyk. Malej 
ork. PR. pod dyr. Z. Górzyńskiego, z udziałem 
Adama Wysockiego (piosenki) i Pięcioraczków 
Radiowych; 23 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego, komunikat meteorologiczny.

STACJE ZAGRANICZNE  
JEROZOLIMA (449.1) 12.30 Syąna ł czasu, komu­

nikaty, koncert życzeń z płyt; 12.40 Dziennik po­
łudniowy (po hebr.); 12.50 Program arabski; 13 
Dziennik połudn. (po ai bsku); 13.10 Program 
ang.; 13.20 Dziennik połudn. (po ang.); 13.30 Sy­
gnał czasu- koniec programu połudn; 16 Sygnał 
czasu, komunikaty, muzyka z płyt; 18 Pog-k nnka 
aktualna; 18.15 Program arabski; 19 Kom. mete­
orologiczny, dziennik wiecz. (po hebr.); 19.15 
Krótka audycja z płyt; 19.18 Pogadanka polityczna 
M. Medzinego; 19-35 Zagadka muzyczna w  wyko­
naniu zespołu studia; 20 Omówienie prog-amu ty­
godniowego; 20.15 Kom. meteorol, anennik wie­
czorny (po ang.); 20.30 Muzyka lekka z płyt; 21 
Koniec programu.

* * *
18 BRUKSELA: Koncert popularny; FLORENCJA: 

Program rozrywkowy; WIEŻA EIFFLA: Kon­
cert orkiestrowy; LUBLINA-- Muzyka lekka; 
Bruksela FRANC.: 18.15 Symfonia c-moll S&int- 
Saensa; DROITWICH: 18.48 Koncert solistów.

19 FLORENCJA; Muzyka rozrywKowa; W IEŻA  
EIFFLA: Koncert aolistów; STRASBURG: 19.30 
Wesoły week-end —  koncert.

20 DROITWICH: Music-bal'; LAHTI: dogram  
rozrywkowy; LONDYN REG.: Koncert; OSLO; 
Program rozrywkowy; SOFIA: Muzyka popu­
larna BEROMttNSTER* 20.15 Prjgram rozryw­
kowy; RADJO ROMANIA: Koncert muzyki ru^ 
munskiej; H1LVERSUM I.. 20.25 Program roz­
rywkowy; BORDEAUX: 20.30 Tr. z Opery; 
BRUKSELA FLAM.; „List króla" —  ałucbow. 
muz. Leemansa (do tekati Rabindranaitha Ta- 
gore); WIEŻA EIFFLA: Tr. z Opery; BRU­
KSELA FRANC.: 20.45 Koncert muzyki franc.

lecz gdy podeszła tuż blisko, znów stracił gło­
wę i jednym susem rzucił się do niej,

— Ty i Ty! Tutaj! — bełkotał. — Ani sło­
wa! Zabramam ci mówić.

Popychał ją i krzyczał; nie bacząc, że mogli 
go usłyszeć. Schwycił żonę za ramię i pchnął 
w gęstwinę, potykając s'ę wraz z nią o korze­
nie..

— Milcz! Ani słowa! — zgrzytał zębami. — 
Nie możesz zaprzeczać, skoro jesteś tutaj

Doszli nad staw'. Przejeżdżała jakaś taksów­
ka. Wciągnął Małgorzatę do wewnątrz i rzucił 
adres szoferowi.

— No, teraz odpowiadaj. Broń się!
Nie poruszyła się nawet, a na spokojnej Jej 

twarzy nie było śladu zakłopotania.
— Odpowiadaj! — wołał Robert, którego 

niewzruszony spokój żony doprowadzał do 
szału. — Broń się!

— Nie potrzebuję się bronić.
— A więc przyznajesz się?
- -  Nie mam do czego.
Szarpnął ją brutalnie i z nienawiścią cedził 

głoskę po głosce:
— Odebrałaś ten list, wzywający eię na

schadzkę. I przyszłaś, ty, moja żona! Przysz­
łaś na wezwanie człowieka, którego nawet 
nie znałaś. Ach, nędznico, wiedziałem dobrze!

Jąkał obelgi i wykręcał jej ręce aż do bólu.
Małgorzata zbladła.
Powtórzył:
— Dostałaś teo list?

Tak.
— 1 przyszłaś na schadzkę?
— Tak.
— Lecz dlaczego?... dlaczego? — szeptał, — 

dławiąc się z wściekłości.
Odpowiedziała z prostotą:
—■ Przyszłam, ponieważ wiedziałam, kto 

mnie wzywał.
— Jakto? Wiedziałaś? Kłamiesz, kłamiesz' 

— krzyczał — Nie mogłaś wiedzieć! To kłam 
stwo bezczelne!

Otworzyła torebkę i podała mu słownik kie­
szonkowy, s którego -wyciął litery.

— Musiałam zajrzeć do słownika i od razu 
zrozumiałam. Ten dowód ci -wystarcza, praw­
da?

Robert siedziai z głową pochyloną, zgięty 
jfflB dwoje.

Weszli do domu, nie zamieniwszy więcej a- 
ni słowa. Gdy Małgorzata zdjęła kapelusz, zbli. 
żył s.ędo niej i przemówił z pokora:

— Przebaczysz mi?

— Nie — odrzekła.

Spojrzał na nią zdziwiony, bo wiedział, ze 
jej dusza przejrzysta musiała umieć przeba­
czać.

— Przebaczę ci później, gdy we mnie uwie­
rzysz.

— Jt:ź wierzę.
— Dziś, ale jutror
— A więc?
—  Więc wyjedziemy. Będziemy mieszkał! 

na wsi sami, bez ludzi zupełnie. Kiedy się przr 
konasz, że umiem poświęcić wszystkie moje 
upodobania i przyjemności, skore kocham —• 
wówczas powrócimy,

—  Powrócimy za parę dni —  wyszeptał —« 
drżąc ze szczęścia.

— Nie — odparła. •— Niewiar jest chorobą 
trudną do uleczenia. A ja chcę cię uleczyc,

Złożył ręce. Chciał wykrzyczeć swoją ml« 
łość, jęci mi legał- Łzy gr dławiły.
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Kampania wyborcza w  Stanach Zjedn.
rozpoczęła sie

Roosevelt walczy z wielkim kapitałem -  Osoby kandydatów
na prezydenta

(Korespondencja własna „Nowego Dziennika") Wieczornego)',

  Nowy Jork, w czerwcu | Ludzie poinformowani, dopatrują się w o-
pary królewskiej w Sta'statnich enuncjacjach i posunięciach Roose

ie i ?czc'nych c-gromną scnsa
Ja^dym względem i zwraca wzrok 

niczn zagadnieniom polityki zagra-
nrzeRt"*'- ^bno to sprawy w  iwnętrzaie nie 

^  być przedmiotem wielkiego zainte- 
Wprawdzie dopiero za rok przed- 

. .  . , ®*e °bi’ wielkich stronnictw amerykań 
-rhiivn! d?mr,kratycznegc i  reputfikańsklego 
/ 114 kongresach, które wyznaczą
_ tych partii na stanowisko pre­
zydenta, ale mimo to

wstępne utarczki już się rozpoczęły.
Wielka indywidualność piraydenta Rcosevel 
td kwestia czy zdecyduje się kandydować po 
raz trzeci nadają piętno temu wstępnemu, 
przedwyborczemu okresowi.

Stronnictwo republikańskie, jako opozycja 
ciesząca się w znacznej mierzb poparciem 
zwalczających prezydenta sfer wielkiego kt, 
pltału i wielkiego przemysłu, poświęciło mie 
siąc maj propagandzie na temat długów pań 
stwowych. OpczycjE zwra ia uwagę, że zadłu 
żenie Stanów wynosi 40 miliardów dolarów i 
że w ciągu obecnego roku budżetowego doj­
dzie do 45 miliardów dolarów. W. ^wiązk'] z  
tym

. A -  ^epuLlikanłe atikują politykę finan*
^noh i . sową RooseveIta,

krępowane swobody przedsiębiorstw prywat 
nycb, reformy społeczne uchwalone w ciągu 
ostatnich 6-ciu lat i w ogóle całą politykę New 
pealu. -tai-—. n »»

Roosevelt jest naturą lubiącą walkę Kry­
tykom swoim udzielił odpowiedzi w wielkiej 
mowie, wygłoszonej na z^eździe kupców deta 
lic ^ych, który z inicjatywy rządu zebrał się 

Waszyngtonie. Bronił w sposób energiczny

velta
chęci kandydowania po raz traeci.

Sam prezydent nie wypowiedział się dotąd 
w tej sprawie, natomiast kierownik organ,- 
zacji demokratycznej, generalny pocztmistrz 
p, Farrley, udał się na zachód, aby zasięgnąć 
opili u tamtejszych kierowników partii w spra 
wie kandydatury obecnego pm  y den ta. Roo- 
sevelt ma się udać w ciągu lata dc, San Fran­
cisco. Jest rzeczą pewną, że o ile nie zechce 
kandydować, to będzie dążył <lo wyboiu kau 
dydata, który będzie kontynuował jego poli- 
tj kę i będzie w dalszym ciągu realizował New
Defli. i

Spośród możliwych kandydatów mówi się 
obecnie o

dotychczasowyn demokratycznym 
wiceprezydencie Gai ■» er̂ e.

który uchodzi za umiarkowanego zwolennika 
New Dealu, odnosi się krytycznie do pewnych 
jego części, ale nigdy nie wystąpi] otwarcie 
£fczęćiw Roosey eltowi. Garn^r jest świetnym 
taktykiem, pełnym temperamentu mimo swo

ich 70-ciu lat 1 cieszy się wielką popularno! 
cią na południu.

P. Hull, sekretarz stanu spraw zagranicz­
nych, ma licznych zwoelnników na południu 
i dalekim zachodzie, nigdy nie wtrącał się do 
spraw wewnętrznych i ma1 nawet przyjaciół 
wśród republikanów. Wreszcie spośród demo 
kratów może wchodzić w rachubę sam p. 
Farrley, który trzyma w ręku nici organizacji 
i przeprowadził wybór Rooseyelta. Oczywiś­
cie wszystko to zależy od decyzji prezydenta 
w sprawie jego własnej kandydatury.

Spośród republikanów wymienia się jako 
możliwych kandydatów dwóch młodych, p. 
Dewey, głośnego prokuratora generalnego w 
Nowym Jorku, znanego z  walki z korupcją 
i gangsterami. Jest om bardzo energiczny, 
mówi doskonale i ma głos radiofoniczny, co 
ma wielkie znaczenie. W  ostatnich czasach 
wysunął się na front p. Robert Taft, syn b. 
prezydenta, jako zręczny i ostrożny taktyk. 
Spośród starszych wymieniają sen. Yander- 
berga z Michigan, który jest umiarkowanym 
przeciwnikiem New Deal i  cieszy się znaczna 
populamością,

Z-i

„Szczupleją" niemieckie cygara 
i papierosy
Specjalna służba informacyjna „Nowego Dziennika"

Berlin 10. 6. (P ) Ze względu na coraz dot­
kliwszy brak dewiz, zmniejszone zostały ostat 
nio w dużym stopniu kontyngenty na przy­
wóz tytoniu z zagranicy. W  związku z tym 

> fabryki wyrobów tytoniowych zaczęły wytwa 
rzać papierosy i cygara o wiele mniejsze ani 
żeli dotychczas. Na ogół obecne wyroby ty-

   w ' taniowe zawierają o 10 proc. mniej tytoniuswojej dotychczasowej polityki i oświadczy , . ----- j . —
że nie zrezygnuje z niej za żadną cenę. Zwró­
cił uwagę na to, że kapitały leżą w bankach, 
że przemysłowcom brak śmiałości i  micjaty 
wy i  że wskutek tego rząd musi ich wyręczać.
Powołał się również na to, że Kongres w bar
dzo wielu wypadkach, na wniosek opozycyj- - -■ . - się depresję gospodarczą Niemiec, 
nych republikanów właśnie podwyższył posz ”  pisma w triumfalnym tonie zazna-
czególne sumy budżetu dla przypodobania się •„ ż0 ^  skutek zmniejszenia się ilości ty-
wyborcom. Zażądał wreszcie od Senajtu prze- ( ' cygarach i papierosach, higiena i z ro
prowadzenia ankiety w sprawie monopoli, a-. „„Miczne w Niemczech będą o wiele wy-
• ' - •  -■ postawione aniżeli w innych krajach Eu-

ropy (0  ______ - — —---------------------

niż przedtem.
Ciekawą przy tym rzeczą jest, że prasa nie 

miecka, która publikuje tę wiadomość, uwa­
ża to za okazję do podkreślenia wybitnie po­
zytywnych momentów, jakie z tego faktu wy 
pływają. Chcąc ukryć coraz bardziej pogłę-

by zbadać problem „biernego oporu”  kapita 
łu, który, zdaniem prezydenta, jest 

główną przyczyną obecnej depresji. 
Roosevelt sprzeciwił się reformie obecnego 

systemu podatkowego, gdyż zmiany obciąży 
tyby kupców detalicznych i  konsumentów. 
Najważniejszym problemem jest nie sfinan­
sowanie pomocy dla bezrobotnych, ale dostar 
cienie pracy

11 milionom pozbawionych zajęcia.
W  tym celu rząd prowadzi wielkie roboty 
publiczne, gdyż bez nich znaczna część lud­
ności popadłaby w skrajną nędzę. Stan rze­
czy, w którym 40 milionów Amerykanów ty  
je w biedzie w kraju niesłychanie bogatym 
oraz o nieograniczonych niemal możliwoś­
ciach produkcji stanowi anomalię, którą na­
tęży bezwzględnie zwalczać.

przeciwnicy prezydenta nie są również bez 
gjjyani. Senator Harrison, przewodniczący ko 
-rtjsji finansowej, zażądał reformy systemu 
wjdatków, a pp. Owen D. Young, prezydent 
generał Eletric i Alfred D. Sloan, prezydent 
generał Motors, oświadczyli, że stagnacja 

vywa z poczucia niepewności i  obawy ka- 
przed nowymi podatkami.

Oi^rjtizacja nazistyczna 
w Jerozolimie
Specjalna slaźba informacyjna „Now.go Dziennika"1

Berlin 10. 6. (P ) Jak wynika z informacji 
zan„, szczon >j na łamach centralnego orgar i 
Rzeszy dla spraw Niemców zagranicznych 
Der Auslandsdeutsche” , założona zosfśła o- 

statnio w Jerozolimie oigamzacja nazistycz- 
na, która już rozpoczeł? działalność. Pierw 
szvm krokiem tej organizacji było zarządze­
nie, na podstawie którego wszyscy jej człon­
kowie muszą uczęszczać na kursy języka ?rab 
skiego.

Sta*

Katastrofa samolotu 
hitlerowskiego

Gdańsk, 10 6. PAT. Na skutek defektu mo­
toru spadł wszoraj przed południem w lesie wo 
Wrzeszczu samolot ćwiczebny larodowo-socja- 
listycznego korpusu lotniczego w Gdaruku. 
Aparat został rozbity.

>1

Czytctfcw wydanie wieczorne
„NOWEGO DZIENNIKA“

najświeższe wiadomości *  kraju j zasranie* 
żywa, zajmująca treść, ~—
ciekawe reportaże z całego świata, 
codziennie nowela, humor, sport, kursy giełdowe, 
ulubiona lektura na popołudnie i wieczór 
konieczne uzupełnienie wydania porannego,

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KIOSKACH I AGENCJACH! 
Cena porannego wydania

2 ZŁO, E MIESIĘCZNIE Z DOSTAWA DO DOMU,
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■wyjaśnić tę sprawę. Udaj s.ę on natychmi&t 
do Montdidier, natrafił jednakże początkowo 
na wielkie trudności. Spec jalny kurier przewo- 
woził co wieczór w samochodzie dzienne ra­
porty i kopie rozkazów sztabu do głównej kwa 
tery, Tylko sześciu oficerów dostawało te waż­
ne dokumenty do rąk: dwaj kapitanowie, dwaj 
porucznicy i dwaj podporucznicy. Czterech z 
nich już po krótkim badaniu wyłączono jako 
absolutnie pewnych. Pozostał tylko jeden po­
rucznik oraz jeden podporucznik. Jednakże 

podporucznik, który co wieczór odprowadzał 
transport samochodowy, nie wchodził w ra­
chubę; było niemożliwe, by na drodze otworzo­
no choć jedną z zapieczętowanych kopert.

Także ostatni z podejrzanych cieszył się jak- 
hdjlfepSzą opinią i uważany był za zdolnego i 
niezawodnego oficera. Brunet wykrył jednak, 
iż kazał on się zwolnić ze służby nocnej ze 
względów zdrowotnych. Poza tym posiadał on 
zezwolenie zamieszkiwania samotnego domku 
chłopskiego, oddalonego o 8 kim. od frontu. 
Brunet zaczął obserwować ów domek i już pier 
wszego wieczoru skonstatował ze zdumieniem, 
iż szofer samochodu, w którym jechał kurier z 
raportami dziennymi, zatrzymał się tam i 
wszedł do wewnątrz. Bez namysłu przyłożył 
szoferowi rewolwer do piersi, kazał się przez 
niego odpi owadzie, do głównej kwatery, <xidał 
go w ręce straży, obudził komendanta, wró­
cił z nim do samotnego domku i tam zaaresz­
tował Marię Ducret. Zaskoczona agentka po 
krótkim wahaniu przyznała się, iż co wieczór 
kopiowała raporty i rozkazy dzienne. Szofer 
oddawał kopie w jej mieszkaniu w Passy, skąd 
przesyłano je do niemieckiego wywiadu w 
Bernie.

Podczas rozprawy przed sądem wojennym 
okazało się, iż szofer nie znał treści duplika­
tów, które zawoził do Passy. Był on przekona­
ny, iż chodzi tu o niewinne listy miłosne. Tak­
że zakochanemu młodemu porucznikowi nie 
można było dowieść współudziału w tej afe­
rze szpiegowskiej. Nie został on nawet wtaje­
mniczony przez ukochaną w jej plany. Zamel­
dował się pewnego dnia, krótko po rozprawie 
sądowej, na ochotnika do niebezpiecznego pa­
trolu i znalazł śmierć.

Maria Ducret, która najprzód uniknęła egze 
kucji w Vincennes, a teraz zwolniona została 
z więzienia — chce szukać w cichej celi klasz­
tornej ekspiacji, której nie znalazła podczas 
przeszło dwudziestoletniego pobytu st więzie- 
ni u.

Sł“i -.‘A.- E. K,

C Z Y T E L N I K  1”  
Jesteś świadkiem ciekawego 
wydarzenia — podziel się 
z Kedakcję. Teleidn 136-89*

PROSZĘ POSŁUCHAĆ WYROKU!

Mózg i gulasz
 Ja byłem  odpowiedzialny za cały dział bu

fem  w  barze pana pozwanego „Pod  trzema 
kawkam i", należy mi się zatem wypowiedze­
nie trzechmiesięczne! —  w oła ł powód w  są­
dnie pracy, nadymając sw oją pucułowatą, dob 
rze odkarmioną twarz.

—  Co? pan się uważa za pracownika umy­
słowego, panie Marian? Odkąd to mózg pra­
cuje przy wydawaniu  pasztetów z mózgiem, 
flaków  po warszawsku i kiełbasy „na wide­
lec"? —  odpierał w yw ody  skarżącego pracow ­
nika p, H ilary  B :buła właściciel Daru, na któ­
rego ścianach w idnieją animujące napisy, ja ­
ko to „Choć szum w  głowie —  pij na zdro­
w ie !"  „ W  gronie kobiety —  flaki i wety" i tym  
podobne (autorstwo ich przypisywano jego  
16-letniemu synowi, uczniowi gimnazjalnemu 
W acusiow i).

—  Ja miałem —  proszę sądu —  pod sobą 
pannę do potraw ciepłych, pilnowałem czterech 
chłopców przy bufecie, żeby gości jak  należy 
obsługiwali i sami nie łapali salcesonu łub  
śledzia m arynowanego z łady, i trzech bufeto­
w ych: do piwa, kanapek i kuchni...

— Ale ja jeszcze nie widzę pańskich umy­
słowych czynności! — zauważył adwokat po­
zwanego.

—  Proszę pana kolegi —  perorował zastęp­
ca powoda, z ramienia zawodowej organiza­
cji pracowników  gastronomicznych —  prze­
wód sądowy wykazał, ze klient m usiał mieć 
na oku cały ruch w  rozległym bufecie „Pod  
trzema Kawkam i", w ykonyw ał w ięc czynności 
nadzoiu i administracji, przewidziane w  art. 
2/1 rozporządzenia o pracownikach umysło­
wych. Zdarzało się przecież często —  jak  lu 
zeznał chłopiec od gazet Kajetan Lotny —  że 
gość bezskutecznie zam ówił u panny Leokadii 
KocicłcK, fungującej przy potrawach ciepłe 
nóżki albo fasolkę po bretońsku zaezem klient 
m ój m usiał załatwić reklamację gościa i p rzy ­
spieszyć wydanie upragnionej porcji. Gdyby  
był tego nie uczynił, by łby  odpowiedzialny w o  
bec gospodarza, a ta jego odpowiedzialność za 
całość ruchu w  tym dziale, nadaje m u zaszczy­
tny charakter pracownika umysłowego i pra. 
wo do trzechmiesięczne} odprawy.

Sąd jednak po tych przyjemnych wywodach  
oddalił skargę, degradując pana bufetowego  
M ananr Gołąbka do rzędu pracowników fi­
zycznych.

QUID IURIS?

NIEPRZEZWYCIĘŻONY WSTRĘT 
— Kelner, jestem spragniony.
Kelner przynosi wodę.

Czy pan zwariował, nie powiedziałem prze 
cież, że jestem brudny.

Radio na dziś
Sobota, 10 czerwca

413.50 Muzyka z płyt; 14.45 Teatr W y­
obraźni dla dzieci: słuchowisko; 15.15 Muzyka po 
pulami, w  wyk. ork. rozgł. wileńskiej pod dyr, 
V ł. Szczepańskiego; 15.40 Stulecie huty „Zgoda"; 
16 Dziennik popołudniowy; 16.10 Pogadanka aktu-) 
alna; 16.20 Trio Polskiego Radia; 16.45 Z życia' 
kwiatów: „Kwiaty wabią..." pogad. wygł. dr. W ła­
dysław Szafer, prof. U. J. 13 Arie operowe w  wyk. 
Stefana Romanowskiego (b ryton), przy fort. dyr. 
B. WaIIek-Walew"ki; 17.30 Muzyka z płyt; 18 
Transmisja z Lublina: festiral pieśni polskiej; 18.30 
Utwory skrzypcowe w wyk. Wł. Wochniaka; ’ 8.55 
„Charaktery" powieść mówiona Heleny Boguszew­
skiej i Jerzego Konarskiego; 19.15 Tranmisja z 
Sali Rady Miejskiej; 19.30 Audycja dla Polakow 
zagranicą: 1) Gawęda. 2) Audycja zbiorowa z oka­
zji Tygodnia Ziem Wschodnich; 20 Melodia zie­
mi polskiej; 20.25 Pogadanka aktualna; 20.35 Lo­
kalne wiadomości sportowe; 20.40 Dziennik wiecz., 
wiadomości meteorol., wiadomości sportowe. Nasz 
program na jutro; 21.10 „Wróg muzyki" operetk- 
w 1 akcie R. Genee, w adaptacji radiowej W. Bu­
dzyńskiego, reżyseria St. Tarnawskiego, kier. muz. 
Miecz. Kryński. 22 Muzyka taneczna w wyk. Małej 
ork. PR. pod dyr. Z. Górzyńskiego, z udziałem 
Adama Wysockiego (piosenki) i Pięcioraczków 
Radiowych; 23 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego, komunikat meteorologicznv,

STACJE ZAGRANICZNE  

JEROZOLIMA (449.1) 12.30 Sygnał czasn, komu­
nikaty, koncert życzeń z płyt; 12.40 Dziennik po­
łudniowy (po hebr.); 12.50 Program arabski; 13 
Dziennik połudn. (po arabsku); 13.10 Program, 
ang. 13.20 Dziennik połuiln. (po ang.); 13.30 Sy­
gnał czasu, koniec programu połudn; 16 Sygnał 
czasu, komunikaty, muzyka z płyt; 18 Pogadanka 
aktualna; 18.15 Program arabski; 19 Kom, mete­
orologiczny, dziennik wiecz. (po hebr.); 19.15 
Krótka audycja z płyt; 19.18 Pogadanka polityczna 
M. Medzinego; 1S 35 Zagaaka muzyczna w  wyko­
naniu zespołu studia; 2o Omówienie programu ty­
godniowego; 20.15 Kom. meteorol, dziennik wie­
czorny (po ang.); 20.30 Muzyka lekka z płyt; 21 
Koniec programu.

*  *  *
18 BRUKSELA: Koncert popularny; FLORENCJA: 

Progr j> rozrywkowy; W IEŻA EIFFLA: Kon­
cert orkiestrowy; LUBLANA: Muzyka lekka; 
Bruksela FRANC.: 18.15 Symfonia c moll Saint- 
Saensa; DROITWICH: 18.48 Koncert solistów.

19 FLORENCJA: Muzyka rozrywnowa; W IEŻA  
EIFFLA: Koncert solistów; STRASBURG: 19.30 
Wesoły week-end —- koncert.

20 DROITWICH: Music-Hall; LAHTI: Program 
rozrywkowy; LONDYN REG.: Koncert; OSLO: 
Program rozrywkowy; SOFIA: Muzyka popu­
larna; BEROMtiNSTER: 20.15 Irjg ram  rozryw­
kowy; RADIO ROMANIA: Koncert muzyki ru­
muńskiej; HILVERSUM I.; 20.25 Program roz­
rywkowy; BORDEAUX: 20.30 Tx. z Opery; 
BRUKSELA FLAM.. „List króla" —  słuchów, 
muz. Leemansa (do tekstu Rabindranatha Ta- 
gore); W IEŻA EIFFLA: Tr. z Opery; BRU­
KSELA FRANC.: 20.45 Koncert muzyki franc.

lecz gdy podeszła tuż blisko, znów stracił gło­
wę i  jednym susem rzucił się do niej.

— Ty i Ty! Tutaj! — bełkotał. — Ani sło­
wa! Zabrairam ci mówić.

Popychał ją i krzyczał, nie bacząc, że mogli 
go usłyszeć. Schwycił żonę za ramię i pchnął 
w gęstwinę, potykając się wraz z nią o korze­
nie..

— Milcz! Ani słowa! — zgrzytał zębami. — 
Nie możesz zaprzeczać, skoro jesteś tutaj.

Doszli nad staw. Przejeżdżała jakaś taksów­
ka. Wciągnął Małgorzatę do wewnątrz i rzucił 
adres szoferowi.

— No, teraz odpowiadaj. Broń się!
Nie poruszyła się nawet, a na spokojnej Jej 

twarzy nie było śladu zakłopotania.
— Odpowiadaj! — wołał Robert, którego 

niewzruszony spokój żony doprowadzał do 
szału. — Broń się!

— Nie potrzebuję się bronić
— A więc przyznajesz się?
— Nie mam do czego.
Szarpnął ją brutalnie i z nienawiścią cedził 

głoskę po głosce:
— Odebrałaś ten list, wzywający dę na

schadzkę. I przyszłaś, ty, moja żona! Przysz­
łaś na wezwanie człowieka, którego nawet 
n:s znałaś. Ach, nędznico, wiedziałem dobrze 1

Jąkał obelgi i wykręcał jej ręce az do bólu.
Małgorzata zbladła.
Powtórzył:
— Dostałaś ten list?
— 'lak.
—  1 przyszłaś na schadzkę?
— Tak.
— Lecz dlaczego?... dlaczego? — szeptał, — 

■ dławiąc się z wściekłości.
Odpowiedziała z prostotą:
— i rzyszłam, ponieważ wiedziałam, kto 

mnie wzywał.
—  Jakto? Wiedziałaś? Kłamiesz, kłamiesz! 

—- krzyczał — Nie mogłaś wiedzieć! To kłam 
stwo bezczelne!

Otworzyła torebkę i  podała mu słownik kie­
szonkowy, s którego wyciął litery.

— Musiałam zajrzeć do słowniki i od razu 
zrozumiałam- Ten dowód pi’ wystarcza, praw­
da?

Robert siedział z głową pochyloną, zgięty 
jve dwoją.

Weszli do domu, nie zamieniwszy więcej a- 
ni słowa. Gdy Małgorzata zdjęła kapelusz, zbli 
żył s;ędo niej i przemówił z pukorą:

— Przebaczysz mi?

— Nie — odrzekła.
Spojrzał na nią zdziwiony, bo wiedział, że 

jej cl isza przejrzysta musiała umieć przeba­
czać.

— Przebaczę ci później, gdy we mnie uwie­
rzysz.

— Już wierzę.
—  Dziś, ale jutror
— A więc?
— Więc wyjedziemy. Będziemy mieszkali 

na wsi sami bez ludzi zupełnie. Kiedj się prze 
konasz, że umiem poświęcić wszystkie moje 
upodobania i przyjemności, skoro kocham — 
wówczas powrócimy.

—  Powrócimy za parę dni —- wyszeptał —< 
drżąc ze szczęścia.

— Nie — odparła. — Niewiara Jest chorobą 
trudną do uleczenia. A  ja chcę cię uleczyć.

Złożył ręce. Chciał wykrzyczeć swoją mte 
łość, jęcz milczał. Łzy go dławiły.
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Kampania wyborcza w Stanach Zjedn.
rozpoczęta sie

RooseveU walczy z wielkim kapitałem -- Osoby kandydatów 
na prezydenta

-- 7-----, „ r> Nowy Jork, w eaerwcuj Ludzie poinformowali, dopatrują się w o-
Wiayta angielskiej pary królewskiej w Sta statnich enuncjacjach i posunięciach Roose-

ńach Zjednoczonych stanowi ogromną sensa 
cj§ pod każdym względem i z vraca wzrok 
publiczności ku zagadnieniom polityki zagra­
nicznej, ale mimo to ' j t awy wewnętrzne nie 
przestają być przedmiotem wielkiego zainte­
resowania. Wprawdzie dopiero za rok przed 
stawiciele obu wielkich stronnictw amerykan 
sjuch: demokratycznego i repuUffi&ńsktógcJ 
zbiorą się na kongresach, które wyznaczą 
kandydatów tych partu na stanowisko pre­
zydenta, ale mimo to

wstępne utarczki już się rozporzęh.
Wielka indywidualność prezydenta Roosevel- 
ta. kwestia czy ^decyduje się kandydować po 
raz trzeci nadają piętno ternu wstępnemu, 
przedwyborczemu okresowi.

Stronnictwo republikańskie, jako opozycja 
ciesząca się w  znacznej mierze poparciem 
zwalczających prezydenta sfer wielkiego ka 
pitału ;i wielkiego przemysłu, poświęciło nue 
siąc ir.aj propagandzie na temat długów pań 
atw t> /en Opozycja zwraca uwagę że z°dhi 
żenie Stanów wynosi 40 miliardów dolarów i 
że w ciągu obećnegó roku budżetowego doj­
dzie do 45 miliardów dolarów W  związku z 
tym '

republikanie atakują politykę finan- 
ncii ; sową itooseveltd,

krępowane swobody przedsiębiorstw prywat 
nych, reformy społeczne uchwalone w  ciągu 
Ootatnich 6-ciu lat i w ogóle całą politykę New
t m f .   ̂ . „ „ '  . L r ; *

Roo =,evelt jest naturą lubiącą walkę. Kry­
tykom swoim udzielił odpow^dzi w widkiej 
mowie, wygłoszonej na zjeździe kupców dota 
licznych, który z inicjatywy rządu zebrał się 
w Waszyngtonie. Bronił w sposób energiczny 
swojij dotychczasowej polityki i oświaaiżył,

f Korespondencja własna „Nowego Dziennika") Wieczornego).

ich 70 ciu lat i cieszy się wielką popularno! 
cią na południu.

P. Hull, sekretarz stanu spraw zagrar oz- 
nych, ma licznych zwoelnn_kSw na południu 
i dalekim zach 'dzie nigdy nie wtrącał się do 
spiaw wewnętrznych i ma1 nawet przy iaciół 
wśród republikanów. Wreszcie spośród dcm.0 
kra łów może wchodzić w rachubę sam p. 
Farrley, który trzyma w ręku nici organiza< j. 
i przeprowadził wybór Rooaeveita. Oczywiś­
cie wszystko to zależy od decyzji prezydenta 
w sprawie jego własnej kandydatury.

Spośród repub ikanów yynudnia się jako 
możliwych kandydatów dwóch młrdych, p. 
Dewey, głośnego prokuratora ger ralo ego w 
Nowym Jorku, znanego z walki z korupcją 
i gangsterami. Jest cn bardzo energiczny, 
mówi doskonale i ma głos radiofoniczny, co 
ma wielkie znaczenie. W  ostatnich czasach 
wysunął się na front p. Robert Taft, syn b. 
prezydenta* jako zręczny i ostrożny taktyk. 
Spośród starszych wymi niają sen. Vander- 
berga z Michigan, który jest umiarkowanym 
przeciwnikiem New Deal i cieszy się znaczna 
popularnością.

z-i

velta
chęci kandydowania po raz trzeci.

Sam prezydent nie wypowiedział się dotąd 
w tej sprawie, natomiast kierownik organi­
zacji demokratycznej, generalny poeztrmstr^ 
p. Farrley, udał s.ę na zachód, aby zasięgnąć 
opm.1 tamtejszych kierowników partu w spra 
wie kandydatury obecnego prezydenta. Roo- 
sevelt ma się udać w ciągu lata do San Fran­
cisco. Jest rzeczą pewną, że o ile nie zechce 
kandydować, to będzie dążył do wyboru kan 
d^data. który będzie kontynuował jego poli­
tykę i będzie w dalszym ciągu realizował New 
Deal.

Spośród możliwych ka-idydatów mówi się 
obecnie o

dotychczasowym d emókraty cznym 
wiceprezydencie GamerzĄ

który uchodzi za umiarkowanego zwolennika 
New Dealu, odnosi się krytycznie do pewnych 
jego części, ale nigdy nie wystąpił otwarcie 
prze< Iw Ruoseveltowi. Gamer jest świetnym 
taktykiem, pełnym temperamentu sumo swo

że nie zrezygnuje z niej za żadną cenę. Zwró­
cił uwagę na to, że kap tały lezą w  bankach, 
że przemysłowcom brak śmiałości i inicjaty 
wy i że wskutek tego rząd mus. ich -wyręczać. 
Powołał się również na to, że Kongres w bar 
dzo wielu wypadkach, na wmosak opozycyj-

„Szczupleją“ niemieckie cygara 
i papierosy
Specjalna służba informacyjna „Nowego Dziennika"

Berlin 10 6. (P ) Ze względu na -oraz dot 
kliwszy brak dewi z, zmniejszone zostały ostat 
nio w dużym stopniu kontyngenty na przj. 
wóz tytoniu z zagranicy. W  związku z tym 
fabryki wyrobów tytoniowych "aczeły r.ytwa 
rzae papierosy i cygara o wiele mniejsze ani 
żeli dotychczas. Na ogół ibecne wyroby ty­
toniowe zawierają o 10 proc. mniej tytoniu 
niż przedtem.

Ciekawą przy tym rzeczą jest, że prasa nie 
miecka, która publikuje tę wiadomość, uwa­
ża to za okazję do podkreślenia wybitnie po­
zytywnych momentów, jakie z tego faktu wy 
pływają. Chcąc ukryć coraz bardziej pog ę-

nych republikanów właśnie podwyższył posz biającą się depresją gc .podarczi Niemiec, 
czególne sunny budżetu dla przypodi/bama się czołowe pism. w triumfalnym tonu zazna- 
wyborcom. 7‘n*ądnł wreszcie od Senatu prze- że na skutek zmniejszenia się ilości ty-
prowadzenia ankiety W sprawie monopoli, a- tor“u w cygarach i papierosach, higiena i zdro 
by zbadać problem „blemigo oporu” kapita- wie publiczne w Niemczech będą o wiele w y
łu, który, zdaniem prezydenta, jest

główną przyczyn? obecnej depresji.
Roosevelt sprzeciwił się reformie obecnego 

systemu podatkowego, gdyż zmiany obciąży 
iyby kupców detalicznych i konsumentów. 
Najważniejszym problemem jest nie si nan- 
sowanie pomocy dla bezrobotnych, ale dosfar 
cąeuie piacy

11 milionom pozbawionych zajęcia.
W  tym celu rząd prowadzi wielkie ro> oty 
publiczne, gdyż bez ifich znaczna część lud­
ności popadłaby w skrajną nędzę. Stan r a ­
czy, w którym 40 milionów Amerykanów ży 
je  w biedzie w kraju niesłychanie bogatym 
oraz o nieograniczonych nnsmal możliwoś­
ciach produkcji stanowi anomalię, którą na­
leży bezwzględnie zwalczać.^ . ,

Przeciwnicy prezydenta nie są również bez 
jrynni. Senator Harrison, przevvudi.nczr cy 
misji finansowej, zażądał reformy systemu 
podatków, a pp. Owen D. Young, prezydent 
.General Eletric i Alfred D. Sloan, prezydent 
Genem Motors, oświadczyli, że stagnacja 
vrpływa z poczucia niepewności i ooawy ia- 

pitału przed nowymi podatkami.

żej postawione amżt li w innych krajach Eu­
ropy ( ! )  ________________________

Organizacja nazisty czna 
w Jerozolimie
Specjalna służba tnformacy' ia „Nowego Dzienniki

Berlin 10. 6. (P ) Jak wynika z  informacji 
zaimesz-zoo >j na łamach centralnego organu 
Rzeszy dla spraw Niemców zagranicznych 
„Der Auslandsdtfutsihe” , założona została o- 
statmo w Jerozolimie organizacja nazistyca* 
na która już rozpoczęła działalność. Piorw- 
szym krokiem tej organizacji było zarządze­
nie, na podstawie którego wszyscy jej człon­
kowie muszą uczęszczać na kursy języka arah 
skiego.

1 "'i’**/■ ■■■■■ po—

Katastrofa samolotu 
hitlerowskiego

Gdańsk, 10 6. PAT. Na skutek defektu mo­
toru spadł wszoraj przed poł u dniem w lesie we 
Wrzeszczu samolot ćwiczebny narodnwo-socja- 
listycznego korpusu lotniczego w. Gdaiultu. 
Aparat został rozbity.

Czytajcie wydanie wieczorne
„N OW EGO  D Z IE NN I K A "

n?jswieższe wiadomości z kraju ! zagranicy, 
żywa, zajmująca treść, 
ciekawe reportaże z całego świata, 
codziennie nowela, humor, sport kursy giełdowe, 
qlukinna lektura na popołudnie i wieczór, 
konieczne uzupełnienie wydania porannego*

DO HACYCIA WE WSZYSTKICH KIOSKACH I AGENCJACH! 
tena w abonamencie dla prenumeratorów porannego wydania 

2 ZŁOTE MIESICC/WIE Z DOSTAWA DO DOMU*
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Posiedzenie Polskiej Akadem ii Umiejętności
Wybory nowych członków Akademii.

— a to pan zna?
HIŁA PRZYZWYCZAJENIA 

Profesor przechodzi ulicą. Zwyczajnie pyl a 
tyJko swoich uczniów’. Tym razem jednak py­
ta jednego z przechodniów: i,

— Gdzie jest ulica św. Jara?i
— Druga ulica na prawro 
Profesor przytakuje:  ̂ *
— Dobrze proszę usiąść.

DOBRY ŚRODEK »■ »
— W jaki sposób sprawiłeś, że Ewelina tak 

szybko ocknęła się z omdlenia?
— Powiedziałem do siebie: „To osobliwe, że 

kobieta, która mdleje, odrazu wygląda o dzie­
sięć lat starzej".

ANGIELSKI HUMOR
W  Londynie podwyższono ostatnio opłaty 

za przejazd tramwajami i omnibusami. Jedy­
nym pocieszającym faktem w tej całej sprawie 
•— napisała w związku z tym jedna z angiels­
kich gazet — jest to, że w przyszłości będzie­
my więcej pieniędzy oszczędzać, idąc pieszo".

POĆZYTNOŚC
Dwaj wierszokleci rozmawiają o losach 

swych płodów.
— Czy pańsk:e poezje mają dużo czytelni­

ków? — pyta się jeden.
-— Naturalnie — odpowiada ten. — Każdy 

z moich wierszy czyta conajmniej pięćdziesię­
ciu redaktorów,,.

KŁOPOT
Pani Dapont pisze list.
— Którego mamy dzisiaj? — zwraca się do 

małżonka.
— Nie mani pojęcia!
— Zajrzyj do gazety, masz ją w kieszeni.
— Eh, to na nic, gazeta jest wczorajsza!

HUMOR PARYSKI
Do podrzędnej restauracyjki w Paryżu wcho­

dzi gość.
— Chciałbym zjeść obiad...
— Za 10 franków może pan dostać zupę, 

inięso, deser i karafkę wina...
— Hm... To niewiele...
— Szanowny pan chciałby może na dodatek 

dostać Tunis, Korsykę i Dżibutti?...

OKOLICZNOŚĆ OBCIĄŻAJĄCA
— Nie ma dla mnie nic wstrętniejszego od 

ludzi, którzy mówią coś za cudzymi plecami!
— Tak, zwłaszcza w kinie!

PRAWO I ŻYCIE 
Adw’okat B... został zaproszony na obiad 

przez inżyniera P...
Przy czarnej kawie gospodarz zadał gościo­

wi parę pytań z dziedziny prawniczej. Naza­
jutrz otrzymał od mecenasa rachunek na 20 
złotych za poradę prawną. Oburzony tym przes­
łał mu niezwołcznie rachunek na 20 złotych za 
obiad i butelkę wina oraz 7 kieliszków konia­
ku i 3 kieliszki likieru.
i Następnego dnia dostał list, w którym mece­
nas groził mu procesem o . sprzedaż napo- 
iów alkoholowych bez koncesji

Doroczne publiczne posiedzenie Polskiej A- 
kadcmii Umiejętności odbyło się dziś o godz. 
12-tej w południe w gmachu P. A. U przy ul 
Sławkowskiej w Krakowie.

Na posiedzeniu reprezentował Pana Prezy- 
; denta R. P. i rząd R. P. Minister W R. i O. P. 
prof. Wojciech Swiętosławski. Obecni byli 
przedstawiciele władz krakowskich z wojewo­
dą dr. Tymińskim oraz liczni reprezentanci 
świata naukowego z całej Polski.

Posiedzenie zagaił prezes P. A. U. prof. dr. 
Kutrzeba, po czym p o. sekretarza generalne­
go prof. dr. Tadeusz Kowalski złożył spra­
wozdanie z działalności. Odczyt p. t. „Grody 
staropolskie w świetle wyników ostatnich ba­
dań" wygłosił członek Akademii prof. Józef 
Kostrzewski z Poznania.

Walne Zgromadzenie Polskiej Akademii U- 
miejętności dokonało następujących wyborów: 

Wiceprezesem w miejsce prof. Henryka Hoy- 
era, który zrezygnował wobec upływu kaden­
cji, został wybrany prof. Leon Marchlewski.

Sekretarzem Generalnym został wybrany do­
tychczasowy delegat Walnego Zgromadzenia 
prof. Tadeusz Kowalski.

Delegatem Warnego Zgromadzenia został 
wybrany prof. Feliks Rogoziński.

Delegatem na Lwów w miejsce prof. Władys 
ława Abranama, który zrezygnował ze względu 
na stan zdrowia, został wybrany prof Fran­
ciszek Bujak.

Delegatem na Warszawę został wybrany po­
nownie prof. Wacław Sierpiński.

Wybór wiceprezesa i sekretarza general­
nego Akademii wymaga zatwierdzenia Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

Członkowie Polskiej Akademii Umiejętnoś­
ci wybrani przez Walne Zgromadzenie:

I. Na wydziale Filozoficznym:
Na członków czynnych krajowych:
Dr. Tadeusz Mańkowski, historyk sztuki we 

Lwowie.
Dr. Stanisław’ Pigoń. prof. historii literatury 

polskiej Uniw. w Krakowie

Na członków korespondentów krajowych: 
Dr. Adam Bochnak, docent historii sztuki 

narodów chrześcijańskich Uniw. w Krakowie.
Dr. Jerzy Kowalski, prof. filologii klasycz­

nej we Lwowie.
Dr, Kazimierz Piekarski, doc. bibliografii i b;- 
bliologii Uniw. w Warszawie.

Dr. Antoni Śmieszek, prof. egiptológii Uniw. 
w Warszawie

Dr. Witold Taszycki, prof. języka polskiego 
Uniw, we Lwowie.

II. Na wydziale historyczno-Filozof.cznym: 
Na członków czynnych kraj.:

Dr. Stanisław Grabski, prof. ekonomii poli­
tycznej Uniw. we Lwowie.

Dr. Kazimierz Tymieniecki, prof. historii 
średniowiecznej Uniw. w Poznaniu 

Na członków korespondentów krajowych: 
Dr. Bogdan Nawroczyński, prof. pedagogiki 

i organizacji szkolnictwa Uniw. w Warszawie.
Dr. Stefan Szaman, prof. psychologii peda­

gogicznej Uniw. w Krakowie 
Dr. Bohdan Winiarski, prof, prawa między­

narodowego Uniw. w Poznaniu
III. Na wydziale Matematyezno-Przyrodn.: 

Na członków korespondentów kraj.:
Dr. Lucjan Grabowski, prof astronomii i 

geodezji Polit. we Lwowie 
Dr. Jan Samsonowicz, prof. geologii Uniw. 

wre Lwowie 
Dr. Jan Suszko* prof. chemii Uniw. wr Poz- 

nuiu
IV. Na Wydziale Lekarskim:

Na członków korespondentów krajowych:
Dr Marian Gieszczykiewicz, prof. mikrobio­

logii Uniw. w Krakowie 
Dr. Stefan Pieńkowski, prof. neurologii 1 psy 

chiatrii Uniw. w Krakowie 
Dr. Janusz Supniewski prof, farmakologii 

Uniw. w Krakowie 
Dr. Zygmunt Szantroch, prof. anatomii 

Uniw. w Krakowie.

Zmiany w teatrze im. J. Słowackiego
w Krakowie

Z końcem obecnego sezonu teatralnego o- 
puszczą scenę krakowską zasłużeni i wybitni 
jej artyści:
p. R. Pawłowska i Czajkowski, zaangażowani 
do Teatru Narodowego w’ Warszawie, Kazi­
mierz Szubert i jego żona Niedziałkowska, 
powracają po trzyletnim pobycie w Krakowie 
na scenę łódzką. Natomiast z Lodzi powraca 
do Krakowa Kondrat oraz z Teatru Narodo­
wego z Warszawy przybędzie młoda artystka 
Pasławsk".

Z Poznania Szyszko-Bohusz i Baronówna, 
Nadto z Warszawy przybędą jeszcze Buczyńska 
z Teatru Narodowego, Liedke z „8.15“ Butkie­
wicz z Teatru Polskiego i Sykulska z Małego 
Qui pro Quo. Również nowozaangażowany jest 
Filus z Krakowa znany z audycyj radiowych 
krakowskich.

Kraków traci ogółem 9 osób z doty chczaso­
wego personelu, bowiem artystka Bielska prze­
nosi się do Poznania, do Katowic zaś przecho­
dzą: Brohocka, Arezyńska, Possart i Jaiori.

Bezpłatne plany Krakowa
Przyjeżdżającym na „Dni Krakowa" dyrek­

cja okręgu Poczt i Telegrafów w Krakowie zgo 
1 to wała miłą niespodziankę w postaci prospek­
tu zawierającego barwny plan miasta, wska­
zówki jak korzystać z usług, poczty, telegrafu 
i telefonu, wykaz zabytków, spis ulic i spis 
placówek pocztowych.

Plan otrzymać można bezpłatnie w poczcie 
peronowej na dworcu kolejowym i w poczcie 
ruchomej czynnej przy ul. 3-go Maja, naprze­
ciw Oleandrów.

Wścieklizna w kieleckim
W Kielcach i okolicy zanotowano b. Jiczne 

w,’paaki wścieklizny psów. W Kielcach poką­
sanych zostało ok. 20 osób. Władze miejscowe 
wydały odpowiednie zarządzenia ochronne.

Bez legitymacji nie przyjmą 
do więzienia

Ponieważ zdarzało się, iż niejednokrotnie 
wprowadzono w błąd wiadze przy odsiadywa­
niu .wyroków sądowych, zarządzono, iż osoby, 
zgłaszające się do odbycia kar, będą dokład­
nie legitymowane dowodami, zaopatrzonymi 
w fotografie.

Wypadek kajakowy
Na Wiśle pod Ośwęcimem 30-Ietni Uałaś z 

Brzeszcz, płynąc kajakiem w dół rzeki, zderzył 
się z palem drzewnym, wystającym z wody. 
Hałaś wbił sobie wiosło w klatkę piersiową, 
doznając złamania dwóch żeber, przy czym 
stracił rówmowagę i wpadł do wody, głębokiej 
w tym miejscu na 6 mtr. Nieszczęśliwego wy­
ciągnęli mieszkańcy Bobrka i przewieźli do 
lekarza.
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Dziekańskiem u podwyższono tiara o 1 rok
Reszta wyroków bez zmian

W krakowskim Sądzie Apelacyj­
nym ogłoszony został dziś przedpo­
łudniem wyrok w głośnej aferze Ka­
rola Dziekanowskiego i tow. Ogłosze­
nie wyroku nastąpiło kilkanaście mi- 
nut po godzinie 10°ej.

W chwili gdy trybunał zjawił się

Bader, który imieniem swego klienta 
osk. Szymona Spitza złożył oświad­
czenie, że cofa on apelację. Po tym 
oświadczeniu trybunał udał się na 
naradę, po której nastąpiło ogłosze­
nie wyroku.

Sąd Apelacyjny podwyższył osk.

zienia z 4 lat na 5 lut. Natomiast in­
nym oskarżonym zatwierdzono wyro 
ki 1-szej instancji, a to: Adolfowi Efar- 
lichowi — 6 lat, Leonowi Baldingerp* 
wi — 3 lata, Szymonowi Spitzowi — 
półtora roku, Teofili Immerglucko- 
wej — 7 miesięcy.

na sali, poprosił o’ głos adw. dr Jan 1 Karolowi Dziekanowskiemu karę wię

Dwóch studentów gimnazjalnych z llilna
dokonało napadu rabunkowego w Krakowie

Niezwykły napad rabunkowy miał 
miejsce na ul. Krowoderskiej w Kra­
kowie, Wczoraj w późnych godzinach 
wieczornych wracała do domu przy 
ul. Krowoderskiej 21, p. Maria Baru- 
cka.

W chwili gdy p. Barucka znalazła 
się w bramie domu, napadli na nią 
dwaj osobnicy, którzy wyrwali je j z 
ręki torebkę i rzucili się do ucieczki.

Na krzyk napadniętej nadbiegli 
przechodnie, którzy rzucili się w po­
ścig za sprawcami. Po chwili obaj na 
pastnicy zostali ujęci i  doprowadzeni

do policji. I dzicom 180 zł w gotówce oraz rewol*
Tutaj nastąpiło sensacyjne odkry- wer i 30 nabojów. 2 Wilna udali się do 

cie. Okazało się, że sprawcami napa- Warszawy, gdzie zabawili krótko, po 
du rabunkowego są dwaj studenci gi- czym wyjechali do Katowic, § stąd do 
mnazjalni z Wilna — 16 letni Tadeusz Krakowa.
Klapka i 17 letni Czesław Wesołow- Tutaj zabrakło im pieniędzy, wo­
ski. bec czego postanowili dokonać napa-

W toku dochodzeń zostało ustalone du rabunkowego. W czasie napadu na 
że wraz z nimi przybył jeszcze do p. fiarucką skradli torebkę, w której 
Krakowa trzeci student z Wilna, a to znajdowało się 45 zł w gotówce oraz 
15-letni Leszek Meyer. różne przedmioty wartości 115 zł. —

Wszyscy trzej młodzieńcy zbiegli Skradzioną torebkę z pieniądzmi —
zwrócono poszkodwanej, a wszyst­
kich trzech studentów aresztowano.

z domów rodzicielskich we Wilnie « 
dniu 6 czerwca, zabierając swym ro

M ̂ biiw e metody
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Co pisał ,,tKC(i o wojewodzie dr Kwaśniewskim

Pod powyższym tytułem czytamy w dzisiej­
szym „Naprzodzie";

,1, K. C.“ napadł na obóz demokratyczny w 
Krakowie. Asumptem do tego ataku był wy­
bór dra Kwaśniewskiego na prezydenta miasta. 
Nagle s 1. K. C.“ odmawia dr Kwaśniewskiemu 
kwalitikacyj na prezydenta miasta. Twierdzi, 
że jako wojewoda „nie zapisał się pozytywnie 
■w pracy". Innych „zarzutów" nie będziemy po 
^tarzać. Chodzi nam o wykazanie bezceremo- 
bialnej dwulicowości „IKC.‘, w odniesieniu do 
taktów i prawdy.

• ••.Nieoczekiwane przeniesienie p. wojewody 
ra Kwaśniewskiego da Poznania, wywołało 

pows/ethny żal w szerokich sferach ludności 
s: êv‘ótiztwa krakowskiego, które w ciągu 
skieg110 P°bytu p. Wojewody Kwaśniew- 
równ "  Krakowie nauczyło się go cenić za-

adminis1ram?Sl-ę<?U.na jeS° iak°tv ie«n k jaK ^z ze wględu na przymio- 
przech j . ra^teru. P. wojewoda Kwaśniewski 
w/u;ęJu 21 na Posterunek bardzo doniosły ze 
darcza * roJ? Poetyczną i społeczno-gospo- 

n -  ̂ ziemie zachodnie odgrywają w 
Woi >\7 a.ns ŵa- Na tym posterunku zdoła p. 
ma ° a zdobyć sobie niewątpliwie taką sa- 
Krakowie" * szacunek jakim cieszył się w

l ak pisał „IKC." w numerze 174 na strome 
pod datą 25 czerwca 1935 r.

Zmasakrowane zwłoki na torze
kol. pod Rozwadowem

Koło przejazdu kolejowego obok stacji Zbyd- 
niÓY/ pod Rozwadowem znaleziono straszliwie 
zmasakrowane zwłoki mężczyzny około 40-let- 
niego.

Zwłok nieszczęśliwego dotąd nie zidentyfi­
kowano. Prawdopodobnie denat, przechodząc 
przez tor wpadł pod nadjeżdżający pociąg.

Na miejsce wyjechała komisja sądawo-śled- 
f-za, która prowadzi dochodzenia.

W  numerze 176 na stronie 16 i 17-eJ, pod 
datą 27 czerwca 1935, opisując w serdecznych 
słowach pożegnanie wojewody Kwaśniewskie­
go w Urzędzie Wojewódzkim i na dworcu ko­
lejowym, przytacza „IKC." następujące słowa, 
wypowiedziane wówczas przez prezydenta mia­
sta dra Kapłickiego pod adresem dra Kwaś­
niewskiego;

...„W salonie recepcyjnym wygłosił do od­
jeżdżającego p wojewody przemówienie pre­
zydent miasta dr Kaplicki, podkreślając, iż w 
ciągu 7 lat jakie p. Kwaśniewski przetrwał na 
stanowisku wojewody krakowskiego, wszyscy 
obywatele mogli go poznać, a to nie tylko z 
racji stanowiska, ale z racji walorów ducha, 
charakteru i umysłu. Prezydent Kaplicki pod-

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
Sobota, godz. 8 wiecz.* „Adrianna Leeou 

yreur"

REPERTUAR TEATRU ŻYDOWSKIEGO 
(Bocheńska 7)

Sobota, godz. 4,15 pop. j  8.45 wiecz.: „Dzwon 
nik z Notre-Dame"

ŻYDOWSKI TEATR LETNI „PAWILON" 
(Stradom 11)

Sobota, godz. 4.15 pop. (ceny zniżone) „Ko­
mediant", godz. 8.45 wiecz.; „Komediant",

niósł, że osobiście żegna ze szczególnym żalem SCALA: „ C y s u l ik ^ s ^ .k i - .  rewia Jaro.
wojewodę krakowskiego, wspominając współ, 
nie przebyte boje legionowe. Kończąc prezy­
dent Kaplicki życzył wojewodzie Kwaśniews­
kiemu, by na nowym stanowisku zdobył ser­
ca wszystkich mieszkańców Poznańskiego, 
tak, jak zdobył serca Krakowian".

Proszę porównać to, eo „IKC." napisał o wy­
branym prezydencie miasta Krakowa dr Kwaś

sy‘ego „Ktoś z nas zwariował".

REPERTUAR KINOTEATRÓW
„ADRIA‘ : „Naokoło świata za 25 centimów" 

(Fernandel) . „Niewolnica Szanghaju". 
APOLLO: „Dama z Malakki" (Pierre Richgrd 

Willm i in,).
niiwskim nazajutrz pu wyborze, t. j„ dma 1 A lLANziC : „Student z Q-i rdą (Robert
czerwca 1939 z tyni, co ten sam „IKC." napisał 
o wojewodzię Kwaśniewskim dnia 25 i 27 czerw 
ca 1935.

Kiedy pisał prawdę?"

Tournee litewskich bokserów po 
Polsce północno - wschodniej

Białostocki Okręgowy Związek Bokserski, 
nawiązał ostatnio kontakt z pięściarskim klu­
bem litewskim w Kownie „Lietuvos Fizinio 
Lavinimosi Sajunga" i projektuje zorganizo­
wać dla tego klubu tournee po Polsce. W ra­
zie pomyślnego sfinalizowania pertraktacji —• 
drużyna litewska odwiedzi Białystok, Wilno, 
Brześć i jno£e Warszawę.

Taylor) i „Modelka" (Joan Crawford, Spen­
cer Trący).

I.OPP: „Mściciele" (Loretta Young) i „Jej kq* 
ehany chłopiec" (Andrea Leeds).

MUZEUM: „Buster ro-daje miliony".
PROMIEŃ: „Złotowłosa" (Jeanette MacDe- 

nald, Nelson Eddy).
SCALA: Gościnne występy „Cyrulika War- 

ł jzawskiego"- rewia Jarosy‘ego „Kto z ngs 
zwariował".

feZ TUKA: „Booloo" (Jayne Reg n# Coliz Ta- 
pley).

ĆW1T: I. „Szorleton" (Boryi Karloff) IL „Za­
giniona dżungla".

U( 1ECH A: „Dolina gigantów" (Wayne Moris 
1 in.). i „Rozwiedźmy się" (Randoiph Scott).

WANDA; „Andy Rardj zauochany" (Lewis
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Igrzyska Olimpijskie 1944 -  w Londynie
Olimpiada zimowa w Cortina d9Ampezzo

W  piątek odbyło się końcowe posiedzenie 
sesji Międzynarodowego Komitetu Olimpijs­
kiego. Na tym posiedzeniu jak informują ko­
ła zbliżone do komitetu, uchwalono powierzyć 
Anglii organizacje przyszłych igrzysk olimpij­

skich w 1944 roku . Olimpiada odbędzie się w 
| Londynie. Organizację olimpiady zimowej w 
tym samym roku powierzono Włochom. Tere­
nem igrzysk zimowych będzie Cortina D‘Ain- 

i pezzo.

Szwajcaria rezygnują z  organizacji 
Olimpiady Zim ow ej

Jak wiadomo, pomiędzy szwajcarskim Ko-1 sprawie pokazów narciarskich na Olimpia- 
ttntetem Olimpijskim i Międzynarodowym Ko dzie zimowej, która ma się odbyć w St. Mo- 
jnitetem Olimpijskim doszło, do konfliktu w I ritz.

Międzynarodowy Komitet Olimpijski doma 
ga się, zgodnie z życzeniem szeregu państw — 
aby pokazy narciarskie znalazły się w progra 
mie olimpiady zimowej. Tymczasem Szwajca­
ria nie zgodziła się na to, ze względu na zakaz 
międzynarodowej Federacji Narciarskiej. W 
związku z tym konfliktem komunikują nam, 
że Szwajcaria zrezygnuje z organizacji zimo­
wej Olimpiady.

Wobec rezygnacji Szwajcarii z organizacji 
najbliższej Olimpiady zimowej w 1940 roku w 
St. Moritz Międzynarodowy Komitet Olimpij­
ski postanowił powierzyć Niemcom organiza­
cję tych igrzysk. Terenem Olimpiady zimowej 
będzie Garmisch Parten-Kirchen.

Krew czterech narodów 
płynie w żyłach Lou Novy

Kariera Lou Novy, który przed kilku dnia­
mi pokonał Maxa Baera, rozpoczęła się zupeł­
nie przypadkowo. Przed rokiem Bob Pastor 
miał walczyć z Bearlundem. Podczas treningu 
: Pastor został kontuzjowany i ktoś musiał go 
1 zastąpić. Wybór padł na Novę.

Nova znokautował Bearlunda i cała Amery­
ka zaczęła o nim mówić i interesować się, jego 
pochodzeniem. Okazało się, ze w żyłach Nnvy 
płynie krew bardzo pomieszana. Jego matka 
była Szkotką ojciec Irlandczykiem, dziadek — 
Włochem, a babka Niemką!

Ojciec boksera był muzykiem i umarł, gdy 
'Lou miał zaledwie trzy lata.'Wówczas matka 
Novy przeniosła się z Nowego Jorku do Ka­
lifornii. v

Już w szkole Lou zdradzał wielkie utalen­
towanie sportowe. Doskonale grał w1 rugby, 
bńsket-balla i uprawiał lekkoatletykę — a na- 
j;wet pobił rekord Kalifornii w rzucie oszcze­
pem.

Po ukończeniu szkoły rozpoczął pracę w .jed­

nej z fabryk metalurgicznych w San Francis­
co. Nie zaprzestał jednak uprawiać sportów i 
w 1935 r. zdobywa „Złote rękawice" w wadze 
półciężkiej. W tym samym roku walczy jako 
amator w Paryżu. Po powrocie do Ameryki 
przechodzi na zawedostwo. Podczas debiutu 
bije w Nowym Jorku Barborg.

W 1936 r. nie spotyka się z żadnym poważ­
nym konkurentem prócz Rosenblooma, z Któ­
rym przegrywa na punkty.

W rok później Nova poślubia młodą dziew, 
czynę, córkę profesora jednego z uniwersyte­
tów. Nie porzuca boksu, nokautuje Bearlunda 
i odnosi zwycięstwo na punkty nad Tomrny 
Farrem i wówczas zwraca na siebie uwagę — 
jako jedyny człowiek, który może w przysz­
łości zagrozić Joe Luisowi.

Nova ma zamiar jeszcze walczyć przez trzy 
lala i gdy będzie już, miał dostateczną ilość 
dolarów kupi sobie piękną farmę, aby w niej 
pędzić życie bez troski.

Mistrz Luksemburga w Polsce
Dziś w sobotę Ruch rozegra w W- Hajdu­

kach mecz piłkarski z mistrzem Luksembur- 
jga A. S. „La Jeune. se"

Klub ten od r. 1937 jest mistrzem swego kra 
Ju. Po Polski przyjeżdża „Jeunesse" w silnym 
.składzie, obejmującym 14 graczy. Drużyna Lu 
Iksemburga posiada w swej karierze sporto­
wej kilka pięknych sukcesów z których na 
Uwagę zasługuje uzyskane w sierpniu ub. r. 
zwycięstwo nad paryskim Racingiem w sto­
sunku 3:0, przy czym Francuzi grali w kom­

pletnym składzie z Ilidenem i Jordanem.
W styczniu „Jeunesse" pokonał czeski S. 

K. Kladno 4:2 a w lutym uzyskał zaszczytny 
wynik remisowy z czołową drużyną Francji 
„01impique Marseille" w której grał słynny 
Ben Barek i Kohut.

W niedzielę kierownictwo Ruchu organizu­
je dla gości wycieczkę do Tych, a po południu 
będą oni obecni na meczu ligowym AKS Po­
goń. Z Kałowie goście udają się do Warszawy 
gdzie rozegrają dwa mecze.

Jędrzejowska pokonała 
Goldschmidt 6:2, 6:1

W piątek Jadwiga Jędrzejowska rozegrała 
pierwszy mecz na mistrzostwach tenisowych 
JFrancji. Przeciwniczką Polki bya Francuzka 
jGoldschnudt. Jędrzejowska wygrała zdecydo­
wanie 6:2, 6:1, przy czym jej przeciwniczka 
fayła zupełnie bezradna wobec ataków Polski. 
Cały mecz trwał zaledwie 30 m:nut.

W  grze pojedynczej panów na uwagę zasłu­
guje zwycięstwo Jugosłowianina Mitica nad 
Francuzem Bolelli 1:6, 6:3, 7:5, 6:1 i porażka

Anglika Wilde z Węgrem Szigeti 8:6, 1:6, 3:6, 
2:6. Tłoczyński na razie odpoczywa.

Litewscy lekkoatleci przyjechali 
do Warszawy

W piątek przybyła do Warszawy reprezenta 
cja lekkoatletyczna Litwy, która rozegra w so­
botę i niedzielę mecz międzypaństwowy z re­
prezentacją Polski. Reprezentacja L-twy skła­
da się z 35 zawodniczek i zawodników. Na 
dworcu goście zostali serdecznie powitani 
prze?, przedstawicieli zarządu Polskiego Zw. 
Lekko atletycznego.

Drugie igrzyska Polaków z za­
granicy odbędą się w roku 1940

Prezydium Światowego Związku Polaków z 
zagranicy postanowiło definitywnie zorgani- 
wać drugie igrzyska sportowe Polaków z za­
granicy w roku 1940. Przygotowania do tych 
igrzjsk będą trwały nadal na wszystkich tere­
nach polskiej emigracji. Jak wiadomo, w i- 
grzyslcach wezmą udział zawodnicy polscy z* 
całej Europy, kontynentu amerykańskiego o- 
raz Azji.

Pływackie mistrzostwa śląskan
Mislrzostwa okręgu śląskiego w płrtfMSh, 

odbędą się ostatecznie w Bielsku przy czym 
organizatorem imprezy będz e wydział ckrę­
gu. Termin mistrzostw wyznaczono na 2 ńpca

Mistrzostwa klasy drugiej odbędą się 9 lip- 
ca w Katowicach a organizuje je „Pogoń".

Mistrzostwa klasy trzeciej odbędą się w No­
wym Bytomiu w dniu 16 lipca. Organizatorem 
ich będzie miejscowe Towarzystwo Pływackie

O mistrzostwo Polski 
w szczypiórniaku męskim

Na boisku Warszawianki w Warszawie roz­
poczęły się w piątek półfinałowe rozgrywki o 
mistrzostwo Polski w szczypiomiaku męskim 
Pierwszego dnia odbył się mecz pomiędzy 
Warszawskim AZS i lwowskim AZS. Zwycię­
żyła drużyna warszawska w stosunku 6:3 
(4:3). Bramki dla drużyny warszawskiej zdo­
byli Kowalski (4), Kotowski i Twardo (po je­
dnej), a dla Lwowa: Pławczyk, Siwek i Kowa 
lenko.

Drużynowe mistrzostwa 
kolarskie

Do drużynowych mistrzostw kolarskich na 
turze, które odbędą się w nadchodzącą niedzie 
lę w Krakowie, zgłoszone zostały zespoły: K, 
S. Syrena (Warszawa), w składzie: Napierała, 
Michalak, Stahl i Starzyński, K. S. Zjednocze­
nie (Łódź) w składzie: Jędrzejowski, Świąt­
kowski, Szostak i Maciołek, oraz 2 zespoły kra 
kowskie Cracovii i Garbarni. Zawody odbędą 
się na lorze kolarskim Cracovii.

śmierć pod kołami pociągu
Na torze kolejowym pod Chęcinami zna!«" 

ziono zwłoki 46-letniego Józefa Dalesraka, 
mieszkańca gminy Korzycko pow. kieleckiego, 
który popełnił samobójstwo rzucając się pod 
pociąg z powodu nieporozumień rodzinnych
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